
S łow o  Polskie

Życzymy pierwszemu pokoleniu Polski Ludowej
sukcesów w  nauce i pracy

Rośnie kadra budowniczych naszej ojczyzny

Uroczyste rozpoczęcie nowego roku szkolnego
Minister Ośw iaty 
pozdrawia młodzież

\ i j  POCZUCIU dumy i radości ze w spaniałych osiągnięć narodu poi- 
* ’ skiego w w alce o pokój i Plan 6-letnl rozpoczęli w dniu 1 w rze­

śnia br. młodzież i nauczycielstw o szkół ogólnokształcących, zaw odo­
w ych i rolniczych now y rok szkolny 1951/52. W  uroczystościach, 
k ló re odbyły się w szkołach w zięli udział przedstaw icie le  rad narodo­
w ych, PZPR, ZMP, harcerstw a, o rgan izacji społecznych, kom itetów  
rodzicielskich i opiekuńczych.

n ik i nauki, za s tosunek  do obow iąz­
ków  szkolnych sw ych koleżanek i 
kolegów . Z sukcesów  jednostk i c ie­
szyć się w inna cała k lasa, ale z czyj 
je jś  porażk i musi też w yciągnąć 
w nioski cały  zespół i zm obilizow ać 
siły do usunięcia braków . Pom agaj-

RADOŚNIE POW ITANO DZIATWĘ 
URODZONĄ W  POLSCE LUDOWEJ

N OW Y ROK szkolny szczególnie 
radośnie rozpoczęło szkolnictw o 

ogólnokształcące, k tó re  w  bież. ro ­
ku po raz pierw szy p rzy jęło  w 

progi szkół podstaw ow ych dzieci 
urodzone w Polsce Ludowej — w 
historycznym  roku ogłoszenia M a­
nifestu  Lipcowego PKW N.

W  uroczystości o tw arcia now ego 
roku szkolr.ego w szkole ogólno­
kształcącej TPD na  osiedlu Mirów 
w  W arszaw ie w ziął udział min. O- 
św ia ty  W itold Jarosiński.

Przybyli rów nież: w icem inister
O św iaty H enryk  Jabłoński, przew o­
dnicząca Żarz. G łów nego TPD Do­
rota K łuszyńska, sek re tarz  Żarz. Gł, 
Zw. Zaw. N auczycielstw a Polskiego 
Jankow ska oraz przedstaw icie le  
S tołecznej Rady N arodow ej i o rga­
nizacji m asow ych. P rzybyw ających 
gości pow itały  d ługotrw ałe ok la­
ski.

nictw em  Zw iązku R adzieckiego i 
wodza całej postępow ej ludzkości — 
Józefa Stalina — zaszczytne m iejsce 
p rzypada młodzieży.

M łodzież polska jes t i pozostanie 
w ierna idei m iędzynarodow ej so lidar­
ności w w alce o pokój i socjalizm.. 
W y zaś, jako  uczniow ie, spełn iać 
będziecie z zapałem  przyrzeczenie 
w alki o pokój, złożone na b e rliń ­
skim Zlocie przez predstaw icieli 
m łodzieży 104 narodów .

N a czym polegać będzie wasz 
udział w w ykonyw aniu  tego n a j­
w ażniejszego dziś obow iązku i na­
kazu? — py ta  m inister Jarosińsk i.

Polegać będzie na tym, by przez 
zdobycie rzetelnej i g runtow nej w ie­
dzy, przez sum ienne spełn ianie sw o­
ich obow iązków  uczniow skich, przez 
udział w pracy społecznej jak  n a j­
lep iej przygotow ać się do Mrypel- 
niania zaszczytnej roli budow ni­
czych socjalizm u w Polsce.

W iedzę zdobyw aną w szkole uzu­
pełn ia jc ie  c iekaw ą i dobrą lekturą. 
N iech każdy z w as stan ie  się m iłoś­
nikiem  w artościow ej, rozum nej 
książki.

N iech każdy uczeń i uczennica 
czują się odpow iedzialnym i za wy-

,,My najm łodsze dzieci urodzo­
ne w w olnej i dem okratycznej 
Polsce — mówi Irenka Piskorz 
uczennica pierw szej k lasy  w rę­
czając m inistrow i O św iaty  w ią­
zankę b iało-czerw onych kw iatów  
— w itam y w  naszej szkole do­
sto jnych  gości".
U czestnicy uroczystości w y słu ­

chali ze skupieniem  przem ów ienia 
min. O św iaty  W ito lda Ja ro s iń sk ie ­
go, gotu jąc m ów cy długotrw ałą 
ow ację. Przem ów ienia, k tó re  tran ­
sm itow ane było przez radio, w ysłu ­
chała rów nież młodzież w szystkich 
szkół ogólnokształcących podczas 
uroczystości rozpoczęcia nauki.

MINISTER JAROSIŃSKI W SK A ­
ZUJE MŁODZIEŻY JAK WALCZYĆ 

O POKÓJ

V I ITAJĄC dzieci w  nowym  
roku szkolnym, min. Ja rosińsk i 

• przypom ina podstaw ow e założe­
nia Planu 6-letniego: p rzekszta ł­
cenie Polski z k ra ju  słabego 
i zacofanego w k ra j silny, za­
sobny i przodujący przez rozbu­
dowę socjalistycznego przem ysłu, 
rozwój uspołecznionej gospodarki 
na wsi i podniesien ie  dobrobytu 
i ku ltu ry  człow ieka pracy.
,,M iliony ludzi na całym  św iecie 

chcą pokoju i w alczą o pokój, jako 
o najw yższe dobro ludzkości — mó­
wił dalej m inister O św iaty. W  w al­
ce tej, prow adzonej pod przewód-

Naród polski 
pozdrawia
bohaterskich
bojowników
o wolność
Vietnamu

Z O K A Z JI św ię ta  n arodow ego  
v ie tn am sk ie j re p u b lik i P r e ­

zy d en t R. P. B o les ław  B ie ru t w y ­
sto sow ał depeszę  do H o C hi M in- 
h a  p re z y d e n ta  V ie tn am sk ie j R e p u ­
b lik i D em o k ra ty czn e j, w  k tó re j 
czy tam y m . in.:

N aród  polski, podobn ie  ja k  
w szy stk ie  pokój m iłu jące  n a ro ­
dy, so lid a ry zu je  się ca łkow icie  z 
w a lk ą  w yzw oleńczą n a ro d u  v ic t 
nam sk icg o  i życzy m u ja k  n a j ­
szybszego zw y cięs tw a  jego  słusz 
n e j sp raw y .
D epeszę g ra tu la c y jn ą  do m in i­

s tra  sp ra w  zag ran iczn y ch  p rzesła ł 
rów nież  m in is te r  Skrzeszew ski.

cie słabszym , p racu jc ie  s ta le  i p la ­
nowo.

ZM P-owcy i HARCERZE BĄDŹCIE 
PRZODOW NIKAM I W  NAUCE
ZM P-owcy i harcerze! Bądźcie mo­

torem , siłą  n apędow ą zibiorowego 
życia szkoły. Pom agajcie  n au czy c ie ­
lom w ich trudnej i odpow iedzial­
nej pracy . P rzodujcie w .  nauce, w 
zajęc iach  pozaszkolnych, w  pracy 
społecznej i k u ltu ra ln e j, jpo ryw ajc ie  
swym przykładem  innych , w zorujcie 
się na bo h a te rsk ie j m łodzieży  ra­
dzieckiej, n ieśc ie  w ysoko  dum ny 

(D okończenie  na str i  2-giej)

Do W a rs za w y  p rz y b y ł  na  
gościnne w y s tę p y ,  zespól pie­
śn i  i tańca m ło d z ie ży  ko r ea ń ­
sk iej .

N a  zd jęc iu ; P rze ds taw ic ie l­
ka Z G  Z M P  H. K r zy w d z ia n k a  
bawiąca n ied a w n o  z del. polską  
w  K orei  w ś ró d  sw oich  p rzy ­
jaciół koreańsk ich  na Dw.  
G d a ń s k im  w  Warszawie.

CAF. fot.  T y m iń s k i

M łodzie ż

Mięso z brudnego wo'ka 
rozsadnikiem trichinozy

cal ego świata  ^
nie. ustanie w  walce
o netne u y zw olenie  
krajów  kolonialnych

Sąd irym ierzył
sprawiedliwą karę
pokątnym handlarzom

ludziom, którym nie opłaca się 
uczciwie pracować

P L A C  N an M era  w e  W ro c ław iu . T argow isko , n a  k tó ry m  k ró - 
*  lu je  w y zy sk  że ru ją c y  n a  n aiw ności ludzk ie j. B o leśn ie  p rz e ­

k o n a ła  się  o  ly m  ob. J . B., k u p u ją c  u p ck ą tn cg o  sprzedaw cy  
m ięso  pochodzące  z n ie leg a ln eg o  ubo ju . M ięsa było  3 kg. W y­
sta rczy ło  n a  ob iad  d la  rodziny  w łasn e j i d la  ro d źm y  sąsiadk i, 
k tó re j ob. J .  B. * o d stąp iła“ po łow ę zakupionego  to w aru .

W  S Z P IT A L U  
W O JEW Ó D ZK IM

D  O D ZIN Ę ob. J . B. odw iedzam y 
-*-*■ w  S zp ita lu  W ojew ódzkim . G o­

spodyn i dom ii, m ąż, p raco w n ik  
je d n e j ze sp ó łd z ie ln i rzem ieśln icze j 
i tro je  dzieci —  leżą  w  ty m  sa ­
m y m  paw ilon ie . A obok — leży ro ­
dzina  sąsiad ó w , cb . ob. K. R.

R ozpoznanie  le k a rsk ie  b rzm i w  
obu  w y p a d k a c h  id en ty czn ie : try -  
ch inoza. O b jaw y : w y m io ty , g o rącz­
ka , ob rzęk i tw arzy , ob rzęk i k la tk i 
p ie rs io w e j, tru d n o śc i w  p rz e ły k a ­
n iu . Z głoszenie  do szp ita la  n a s tą ­
p iło  późno, leczen ie  je s t  d łu g o trw a ­
łe  i p rzew lek łe .

P rz y to czo n y  w y p a d e k  dw u  ro ­
dzin n ie  je s t odosobniony . W  S zp i­
ta lu  W ojew ódzkim  leży jeszcze k il­
k a  osób, u k tó ry c h  — n a  szczęście 
— w y p a d k i z a tru c ia  n ieśw ieżym

Jedną  z  w ie lk ic h  in w es tyc j i  
Planu  6-letniego jes t  budująca  
się w ie lk a  ce m e n to w n ia  „Re­
jow iec  2".

. Na zdjęc iu:  P r z y g o to w y w a ­
nie b e tonu  do b u d o w y  ław  
f u n d a m e n to w y c h .

COF. fot.  Zyg .  W d o w iń sk i

Na uczeln iach i w  szkołach ca lej Polski,  tysiące m ło d z ie ży  ro­
botnicze j  i ch łopsk ie j  p rzys tą p i ły  do egzaminów.

Na zd jęciu:  Przysz l i  s tudenc i  czy ta ją  in fo rm ac je  i ogłoszenia w  
hali P o li techn ik i  W arszaw sk ie j .  CAF. fot. T y m iń s k i

Irena Lubochowska

Dla siedmioletnich synów
B ył w ted y  lipiec
tysiąc  d z iew ięćset cz terd z ies ty  czw arty .
P rz ew ra cam  w  m yśli w spom nień  k a r tę .

D w a w y d arzen ia :
M an ifest, k tó ry  P o lskę  zm ien ił
i dzień  u ro d zen ia
m ego syn a . S iedem  la t tem u...

U rodził się chłopiec.
Z iem ię o ra ły  lin ie  fro n tu , 
k ra j  się o trząsa ł z p ra w  zam ętu .

M an ifes t L ipcow y
ogłasza now y
porządek , lad  now y:
p raca , chleb, szkoła  — k ażdem u!

D zieciństw o syn m a radosne .
Rodzice p racu ją . C h leb a  je s t w  b ród .
K ośną szkoły, fab ry k i, m iasta , k rzep n ie  lud  — 

pokoju  bo jow nicy  
i poko ju  w arto w n icy
— chłopi, robo tn icy  —
m u r n ieug ię tych , p raw y ch  o lbrzym ów .

L a ta  m ija ją , zim y, w iosny.
P ięćd z ies ią ty  p ierw szy  p rzyszed ł w rzesień .
O kazała , ch lu b n a , szczęśliw a jes ie ń

— szczęśliw a je s ie ń  p oko ju  — 
ro zw arła  szkół podw oje
d la  m ego i d la  tw oich, 
d la  s iedm io le tn ich  synów .

m ięsem  są lżejsze i n ieskom pliko ­
w ane.

B olesne p rzep łu k an ie  żo łądka, 
k ilk a  n iep rzy jem n y ch  zabiegów  le ­
k a rsk ich  i p a c je n t odchodzi do 
dom u, p rz e k lin a ją c  speku lan tów , 
sw o ją  naiw ność , ob iecu jąc  ju ż  n i­
gdy n ie  paść  o fia rą  am ato ró w  ła t ­
w ych zarobków .

— S am a je s te m  w in n a  — m ó ­
w i ob. .1. B. — K u p u jąc  m ięso 
w yd o b y te  z b ru d n eg o  w o rk a  nie 
m y śla łam , że s ta n ę  się przyczy­
n ą  nieszczęścia  ca łe j rodziny. 
T e raz  to ju ż  n ie  k u p ię  k a w a łk a  
m ięsa , k tó re  pochodzi z n ie leg a l­
nego ubo ju . M oje dośw iadczenie 
je s t bo lesne, a le  pokazało  mi 
w  ca łe j ostrośc i sto su n ek  sp e ­
k u lan tó w  do nas, ludzi pracy . 
Im  chodzi jed y n ie  o zarobek . Nie 
obchodzi ich, że ludzie  k o rz y sta ­
ją c y  z ich  „usług" tra c ą  zdro­
w ie  i przez d łuższy czas s ta ją  się 
n iezdo lnym i do pracy .
L ek a rz e  S zp ita la  W ojew ódzkie­

go, d r. Jó z ef P o lisiuk  i d r. H en ry k  
F a ren h o lz  s tw ie rd za ją  zgodnie:

— Od chw ili za is tn ie n ia  t r u d ­
ności n a  ry n k u  m ięsnym , n o tu ­
jem y  pow ażne ilości w ypadków  

. za tru ć . J e s t  to dow odem , że sp e ­
k u lan c i w y k o rzy stu ją  k ażd ą  tru d  
ność, ażeby  z ja k  n ajw iększym  
zysk iem  sp rzedać  to w a r  pocho­
dzący z n ie legalnych  źródeł, nic 
p rzes trzeg a jąc  podstaw ow ych  
w ym ogów  h ig ieny . Za to ceny są 
w ysoko  w y śru b o w an e , a ludzie 
na iw n i n a b ija ją  sow icie k iesze­
n ie  h ien  społecznych.

P R Z E C H O D N IE  z zaciekaw ie- 
*■ n iem  o b se rw u ją  g ru p ę  k ro czą­

cych ludzi. T rze j — to m ężczyźni, 
n iosący  w  w o rk ach  b ezkszta łtne  
p ak u n k i. C z w arty  — praco w n ik  
M ilicji O b y w ate lsk ie j. Je d en  w o­
re k  je s t ok rw aw iony , a z drug iego  
w y g ląd a  k aw a ł w ieprzow ej nogi.

G ru p a  k ie ru je  się k u  R zeźni 
M iejsk iej. Za chw ilę  w  lab o ra to ­
r iu m  S a n ita r ia tu  W ete ry n ary jn eg o  
m ięso  pochodzące z n ielegalnego 
uboju  zostan ie  p o ddane badan iu , 
a sp e k u lan tam i m ięsnym i „zaopie- 
k u je “ się p ro k u ra tu ra .

W ynik  b ad an ia  przechodzi nasze 
oczekiw anie. O kazu je  się, że m ię ­
so, p rzew ożone w  w aru n k ach , u r ą ­
gających  'n a jb a rd z ie j choćby p ry ­
m ity w n y m  w ym ogom  hig ieny , za­
rażo n e  je s t m ysim  ty fusem .

P rz ed  p a ra ty fu se m  n ie  chroni 
ani gotow anie, an i pieczenie m ięsa. 
O s try  n ieży t żołądka, zabójcze 
dzia łan ie  b a k te r ii n a  b łony śluzo­
w e je lit  i n aczyn ia  k rw ionośne — 
oto re z u lta t spożycia m ięsa, jak im  

(Dokończenie  na str. 2-ej)

Obrady MZS
W  II dniu obrad Rady M iędzynaro 

dow ego Związku Studentów  
przew odniczył przed południem  de­
legat federacji studentów  Ekw ado­
ru Carolis, a po p rzerw ie obiadow ej 
przedstaw iciel studen tów  chińskich 
Hsieh Pang-ting.

W  im ieniu Św iatow ej Federacji 
Związków Zaw odow ych pow itał ze­
branych  członek Rady G eneralnej 
SFZZ A le k s a n d r  Burski. Podkreślił 
on m. inn., że .Ś w iatow a F ederacja  
Związków Zaw odow ych udzieli p e ł­
nego poparcia M iędzynarodow em u 
Zw iązkow i S tudentów  w jego w alce 
przeciw ko zacofaniu, w w alce o cfe» 
m okratyzację  nauczania, o rów ne 
praw a do nauki dla studen tów  
w szystkich ras, o popraw ą w arun­
ków życiow ych m łodzieży stu d iu ją ­
cej, o pokojow ą przyszłość św iata.

Serdeczne pozdrow ienia i w yrazy  
so lidarności, od Św iatow ej F edera­
cji Kobiet D em okratycznych prze­
kazała zebranym  w iceprzew odniczą­
ca SFKD Eugenia Pragierow a. W i­
ceprzew odnicząca SFKD zapew niła 
delegatów  o poparciu, jak iego  u- 
dzielają w szystk ie dem okratyczne 
kobiety  św iata akcjom  przeprow a­
dzanym  przez MZS.

Zmienia się
oblicze Slqska

Zamiast brudnych
i ciasnych 
mieszkań i ulic
wspaniałe
osiadła
\ K J  RAMACH inw estycji Planu 
v * 6-letniego, obok potężnych o- 

b iektów  przem ysłow ych na Śląsku 
pow sta ją  liczne now e osiedla robot­
n icze.' W zaniedbanych ośfodkach 
m ieszkalnych, na m iejscu ciasnych i 
w ilgotnych Tuder, na  rum ow iskach 
— rosną w szybkim  tem pie now e, 
w spaniałe bloki.

N ow e osiedla pow sta ją  w bez­
pośredniej b liskości parków  i la ­
sów. Rów nolegle z tym budow ane 
są now e lin ie kom unikacyjne, k tó ­
re zapew nią robotnikom  dobry 
dojazd do m iejsca pracy.
W  blisko 80 punktach  w ojew ódz­

tw a katow ickiego trw ają  prace przy 
budow ie now ych m ieszkaniow ych 
osied li robotniczych. Z każdym  m ie­
siącem tysiącom  pracow ników  prze­
mysłu śląskiego są przekazyw ane 
now e izby m ieszkalne, w yposażone 
w gaz, kanalizację , łazienki i elek- 
tryczność.^W  ciągu 1950 roku i w 
pierw'szym półroczu bieżącego roku 
rodziny robotnicze otrzym ały ponad 
14.550 izb m ieszkalnych oraz setki 
budynków  socjalno  - usługow ych i 
gospodarczych.

Poza budow ą now ego m iasta —r 
Tychy, k tó re będzie stanow ić głó­
w ny ośrodek m ieszkaniow y dla 
w ielu tysięcy  rodzin robotniczych 
pow sta ją  now e ośrodki m ieszka­
niow e w Zaw ierciu, Sosnowcu, 
D ąbrow ie Górniczej i Będzinie. W 
m iastach tych są poszerzane w ą­
skie uliczki i burzone sta re  rude­
ry. N a m iejscach tych rosną nowe,* 
w spaniałe domy m ieszkalne.

Rok VI N r 235 (1731) 
W y d a n i e  A B C  r

Niedziela, Poniedziałek, dnia 2 i 3 września 1951 r. Dziś 6 stron.; 
C ena 15 gros*?



Mieszkańcy stolicy
budujg
swoje miasto

Rozpoczął się
Miesiąc
Bucfowy
Warszawy

W  dniu 1 bm. rozpoczął się M ie­
siąc Budowy W arszawy. Tak, jak 
rokrocznie,  w tym okresie, tysiące 
mieszkeńców stolicy przystąpiło  w 
wielu punktach  miasta do prac po ­
rządkowych, biorąc bezpośredni u- 
dział w budowie nowej,  soc jal is tycz­
nej Warszawy.

W  centralnym punkcie prac spo­
łecznych — na terenie  Muranowa, 
w pobliżu Bohaterów Getta  —  do 
odgruzowywania terenu pod przy­
szłe osiedla tej dzielnicy stawiły Fję 
załogi poszczególnycn zakładów p ra ­
cy. Do zebranych krótkie  okoliczno­
ściowe przemówienie wygłosi ł  wice­
przewodniczący Stoł. Rady N arodo­
wej St. Sroka.

Po wysłuchaniu  przemówienia ze­
brani udają  się na miejsce prac. 
W kró tce  dziesiątki wagonów ko le ­
jow ych  zapełniają  się gruzem. O czy­
szczony zostaje teren  pod budowę 
now ych  bloków mieszkalnych — no­
wej  dzielnicy miasta — Muranowa.

W  innym punkcie prac spolecz- 
nyofe — na terenie  przyszłego p a r ­
ku kultury na Powiśla — do pracy 
zgłosiło się około 1.000 osób.

Kilkuset mieszkańców stolicy p rzy­
stąpiło również do prac na Wybrze- 
żu Gdańskim.

Uroczyste rozpoczęcieStr. 2 S Ł O W O  P O L S K U

nowego roku szkolnego
Minister Ośw iaty 
pozdrawia młodzież

(D okończen ie  ze  s tro n y  1-ej) 
sz tandar Zw iązku M łodzieży Pol­
skiej! N iech wam  przyśw ieca p rzy ­
k ład  Ja n k a  K rasickiego i H anki Sa­
w ickiej, bohatersk ich  i o fiarnych 
przyw ódców  m łodzieży polskiej w 
w alce o w olność narodu i w yzw ole­
nie społeczne.

Ze szczególną m iłością zw racam  
się do was, now i uczniow ie k lasy  
pierw szej. Jesteśc ie  u rodzeni i w y­
chow ani w Polsce Ludowej, a dziś 
po raz pierw szy znaleźliście się w 
szkole. Je s t to w ażne w ydarzen ie 
w waszym  życiu i w życiu szkoły. 
P ierw sze la ta  w aszego życia — to 
również pierw sze la la  naszego pań­
stw a ludow ego."

Zwracając  się do wszystkich ucz­
niów, minister Oświaty  życzy w no ­
wym roku szkolnym jak  najlepszych 
rezultatów i postępów w pracy!
Y A /  dalszym ciągu uroczystości w 
v v serdecznych przemówieniach 

powitali  dziatwę urodzoną w Pol­
sce Ludowej i rozpoczynającą dziś 
naukę,  przedstawic ie le  załogi, która 
budowała szkołę oraz p rzewodniczą­
cy komitetu rodzicielskiego, w z y w a ­
jąc młodzież, by w swej nauce czer­
pała przykład z przodowników p ra ­
cy. Uroczystość zakończyło drugie 
śniadanie p rzygotowane przez ko­
mitet rodzicielski dla uczniów p ie rw ­
szej klasy, szkoły podstawowej. Dzia-

twie wręczono podarunki.
Podobny przebieg miały również 

uroczystości w innych szkołach s to­
licy.

N O W Y  ROK SZKOLNY 
W  SZKOŁACH W IEJSKICH

6 lat wolnego Vietnamu
|W | inęlo 6 la t  od utworzenia dem okratycznej  republiki  Vietnamu. P ra ­

wie sto lat  kraj ten bogaty  w kopalnie  węgla, żelaza i ołowiu, 
w  kwitnące  p lan tac je  h erba ty  i kauczuku, kraj  słynący ze sw ych pól 
ryżowych, by! przedmiotem okrutnej  eksploatacji  ze s trony imperia lis tów 
francuskich.

Po klęsce Japonii,  2-go września 
1945 roku proklam owane zostało 
niepodległe ' państwo Vietnamu. Ale 
francuscy imperialiści  nie  chcieli 
zrezygnować z miliardowych zys­
ków.

Początkowo usiłowali  oni przy po ­
mocy band czangkaiszekowskich i 
óddziałów angielskich zagrodzić lu ­
dowi vietnamskiemu drogę do wol­
nego życia. Gdy im się to nie u d a ­
ło, uciekli  się do podstępu. W mar­
cu 1946 roku zawarl i  porozumienie 
z rządem vietnamskim, uznające re ­
publikę Vietnamu. Prezydent repu­
bliki Vietnamskiej  Ho Chi-Minh zo­
stał zaproszony do Paryża dla om ó­
wienia przyszłych s tosunków po­
między Francją  a Vietnamem. Ale 
już pod koniec 1946 roku wojska  
imperia lis tów francuskich bez w y ­
powiedzenia wojny, zdradziecko 
rozpoczęły ofensywę. Po dziś dzień 
trwa wojna,  którą wszyscy uczciwi 
ludzie, uczciwi Francuzi nazyw ają  
„brudną w o jn ą ' ’. Giną w niej tysią­
ce żołnierzy francuskich,  tysiące 
vietnamskich patriotów. W ojna  ta 
kosztuje  Francję  wiele se tek miliar­
dów franków. Każdy z tych m i­
liardów pogłębia  jeszcze bardziej  
nędzę francuskich mas pracujących.

Francuscy imperialiści  nie osiąg­
nęli  zamierzonych celów. W  rękach 
wyzwoleńczej armii vietnamskiej  
znajduje  się z górą 90 proc. te ry to ­
rium kra ju  z przeszło 20 milionową 
ludnością. M arionetkow y rząd Bao- 
Dai'a, k tóry wraz z francuskimi 
władzami okupacy jnym i sprawuje  
władzę w paru  zaledwie miastach 
vietnamskich jes t  znienawidzony 
przez lud Vielnamu. Nie są w sta- 
i ia  zmienić tej sy tuacji  a m erykań­

skie  samoloty, czołgi i m isje w o j­
skowe, które faktycznie k ieru ją  ope­
racjami wojskow ymi w Vietnamie. 
Lud vietnamski pod kierownictwem 
yietnamskiej partii robotniczej i pre_- 
zydenta Ho Chi-Minha, niezłomnego 
bojownika  o niepodległość swego 
kraju zadaje  ciężkie s t ra ty  francus­
kim agresorom.

Naród polski z podziwem obser­
wuje bohaterskie  zmagania ludu 
y ietnamskiego i życzy mu, by  jak  
najszybciej vietnamski sz tandar 
wolności , niepodległości i sp raw ie ­
dliwości łopotał  nad całym te ry to ­
rium Yietnamu.

Krótkie
wiadomości
Z e  świata

O 3 w rześn ia  rozpoczyna się n a  
W ęgrzech no w y  rok  szkolny. W o- 
k re s ie  p rze d w o je n n y m  dzieci  robot 
n ik ó w  i ch łopów  s ta now iły  w  szko 
łach  ś redn ich  za ledw ie  4 proc., a 
na  u n iw e rsy te ta c h  2 proc. W chwi 
li obecnej  około 70 proc.  m łodz ie ­
ży w  szkołach ś redn ich  i 57 proc. 
w  szkołach wyższych s tanow ią  dzie 
ci robo tn ik ó w  i chłopów.

O W Z w iązku  R adz ieck im  na  
po trzeby  ośw ia ty  ludow ej  budże t  
pa ń s tw o w y  przeznacza  59 m i l ia rdów  
rubli .  W obecnym  ro k u  szkolnym 
w  890 wyższych uczeln iach  rozpo­
częło n a u k ę  p onad  1.330.000 s tu ­
dentów .

O 30 s ie rpn ia  p odp isany  został 
w  W aszyngtonie  u k ła d  o t a k  z w a ­
nej  obron ie  w za jem n e j  pom iędzy 
S ta n a m i  Z jednoczonym i a F i l ip i­
nami.

U k ła d  ten  zapoczątkow ał  serię 
umów, k tó re  m a ją  doprow adzić  do 
u tw orzen ia  na  D alek im  Wschodzie 
ag resyw ne j  koalic j i  pod egidą 
USA.

O W egipskich ko łach  poli tycz­
nych  p a n u je  w ie lk ie  n iezadow ole­
nie  z pow odu  zaw a rteg o  u k ła d u  
m iędzy  USA  a A rab ią  S a rdy jską ,  
w  m yśl  k tó rego  A m e ry k a n ie  uzy ­
sk u ją  p r a w o  ko rzys tan ia  ze wszy 
stk ich  lo tn isk  Arabii .

K O N K U R S
„ Z  aparatem  
fotograficznym  
na w cza sy "  

K upon
, N a j lepszym  zd jęciem  k o n ­

k u r so w y m  je s t  zdjęcie  Nr.

i I  s  •  5 S

(nazwisko i imię)

4  (  i  i  I  I

(dok ładny  adres)

Dziś zam ieszczam y nas tęp n y  
k u p o n  k onkursow y .  Czyte ln icy n a ­
piszą n u m e r  zdjęcia, k tó re  w edług  
n ich  było najlepsze.

K o p er ty  z dopiskiem „K O N ­
K U R S "  p rosim y przesyłać  n a  a- 
d res:  „Słowo Polskie", W rocław, 
ul. P odw ale  Św idnick ie  26.

T e rm in  n adsy łan ia  k u p o n ó w  u- 
J y w a  z dn iem  10 września .

N ie  chcemy
szpiegów

Sąd wymierzył
sprawiedliwy
wyrok
spekulantom

(D okończen ie  ze  s tro n y  1-ej) 
chcieli u raczyć  ludność  W rocław ia  
trzej  speku lanc i  p rzychw ycen i  na  
sw y m  n iecnym  p recederze  przez 
pa t ro l  mil icyjny .

Naczelny  lekarz  S a n i ta r ia tu  W e­
te ry n a ry jn eg o ,  dr. Porębsk i ,  p o d ­
kreśla:

— Z m ięsem  n ie n a d a ją c y m  się 
do spożycia sp o ty k a m  się w  sw ej 
p ra k ty c e  często. S p ek u lan to m  nie 
sp ra w ia  ż ad n e j różn icy  fa k t, iż 
sz tuk i sk u p y w an e  przez  n ich  są 
chore . J e s t  to d la  n ich  ty m  w y ­
godniejsze, iż ch o ra  trzo d a  sku- 
p y w a n a  je s t  przez n ich  za b ez­
cen, a za ro b k i są  odpow iednio  
w yższe.

— Je że li dodam  jeszcze, że 
przez  S a n ita r ia t  p rz e w ija  się 
d z ienn ie  p ow ażna ilość m ięsa 
pochodzącego z n ie legalnego  u- 
bo ju , a  w ysoki p ro cen t n ie  n a ­
d a je  się  do u ży tk u  — to czy te l­
n icy  „S low a“ sam i p rzek o n a ją  
się, ja k  b ardzo  szkod liw ą dla 
zd ro w ia  n ieo strzeżonych  n a b y w ­
ców  je s t  d z ia ła lność  sp e k u la n ­
tów .

SY F IL IT Y K  
H A N D LA R ZEM  M IĘSA

SAL A  rozp raw .  N a  ław ie  o- 
ska rżonych  zasiadło t rzech  

w spó ln ików : S tan is ław  S zyd łow ­
ski, rzeźnik, były  właściciel z a k ła ­
du  rzeźniczego w  Bolkowie, p o ­
w ia tu  jaw orsk iego ,  jego b r a t  — 
Boles ław  i c ichy „w spóln ik"  — 
H e n ry k  Szustak .  P rz e w ó d  sądow y 
jasno  n aś w ie t la  n a m  sy lw e tk i  o- 
skarżon.ych.

— T rzodę k u p o w aliśm y  przed  
p u n k ta m i sk u p u  żyw ca. J a k  
chłop i w ieźli do B olkow a, to 
m yśm y ich  za trzy m y w ali i p ła ­
cili.
A  k ie d y  p ro k u ra to r  pyta ,  czy 

m ięso  było  b a d a n e  przez w e te r y ­
n arzy ,  rob ią  „zdziwioną'* minę. Po 
co badać?  Przecież  k l ien t  o to 
w ca le  nie  pytał.

K o le jne  p y tan ie  p ro k u ra to r a  
jeszcze w y raźn ie j  d e m a s k u je  o- 
skarżonych .

— D laczego oska rżen i n ie  p r a ­
cow ali w  rzeźn iach  p a ń s tw o ­
w ych?

— A bo ta k  ja k o ś  n ie  o p ła ­
cało  się...
Ludziom  ty m  n ie  op łaca ła  się 

p raca .  O płacało  się n a to m ia s t  w y ­
zysk iw an ie  n a iw nych ,  opłacało  się 
u p ra w ia ć  n ie lega lny  handel ,  k tó ry  
dezorgan izow ał  zaopa trzen ie  r y n ­
k u  w  mięso, k tó ry  uniem ożl iw ia ł  
nabyc ie  tego to w a r u  w  sk lepach  
p raco w n ik o m  w ie lu  f a b ryk ,  z a k ła ­
dów  p ro d u k c y jn y c h  i biur.

Sąd  w y d a ł  w y ro k  sp raw ied l iw y . 
S ta n is ła w  Szydłow ski  został s k a ­
zany  n a  2 la ta ,  S zus ta k  — na  trzy, 
a B o les ław  Szydłowski,  ja k o  fi­
zycznie upośledzony  — n a  rok  
więzienia.

N ie leg a ln y m  h a n d le m  m ięsnym  
t r u d n i ł  się rów nież  Józef  Warsz, 
po d a jący  się rzekom o za ro b o tn i ­
ka, ale k a r a n y  sądow nie  za z ła­
m an ie  u s ta w y  o socjal is tycznej  
dyscyp l in ie  p racy ,  syfili tyk, k tó ­
r e m u  możliwość za rażen ia  ludzi  
n a b y w a ją c y c h  od n iego mięso  nie 
p rzeszkadzała  w  u p ra w ia n iu  h a n ­
dlu.

Po  cz tery  l a ta  więzienia  o t rzy ­
m ali  K az im ie rz  Kuflow ski ,  J a n  Ku 
l ikow sk i  i F ranc iszek  Matuszczak, 
a ich  , .sta ły“ k lient ,  p o m agający  
rozsp rzedaw ać  mięso  z n ie leg a ln e ­
go ubo ju  — F ranc iszek  Serdy l  — 
sk a zan y  został n a  rok  więzienia  i 
500 zł. grzywny.

M aria  Bylińska ,  żona rzeźn ika  
p rzebyw a jącego  w  obozie p racy  
za n ie legalny  handel ,  w  dalszym  
ciągu u p ra w ia ła  p ro fes ję  męża.  Sąd 
w y d a ł  w y ro k  ska zu jący  j ą  n a  2 
la ta  obozu pracy.

UC H W A ŁA  P re z y d iu m  Rządu  
w y d a ła  zd ecydow aną  w alkę  

sp e k u lan tem . W  Polsce  d ź w ig a ją ­
cej się z ru in  i wznoszącej  b u d o ­
w le  socjal izmu nie  m a  m iejsca  | 
d la  Szydłowskich ,  W arszów  i M a -  ' 
tuszczaków. R. S k a ła  i

W w l^ceJ niż ty siącu  wsi po l­
skich rozpoczęcie now ego ro­

ku szkolnego i pow itanie dzieci 
rocznika „PK W N " zbiegło się z o- 
tw arciem  pełnej 7-klasow ej szkoły
0 czterech  i w ięcej nauczycie lach . 
Dzięki w yszkoleniu  now ych kadr 
nauczycie lsk ich  liczba szkół rea li­
zu jących  program  7 k las w zrosła 
do 11.682, przy czym w w yniku pod­
n iesien ia  stopn ia o rgan izacy jnego  
szkół 9.450 spośród nich posiada 
dziś 4 i w ięcej nauczycie li. W  se t­
kach w si oddano do uży tku  w dniu
1 w rześnia now e budynki szkolne.

SZKOŁA NA W SI 
W  POLSCE LUDOWEJ

Hy RADOŚCIĄ i dumą wital i nowy 
rok szkolny m ieszkańcy wsi 

Przybyszew w pow. grójeckim, gdzie 
oddano do użytku nowy 2-piętrowy 
budynek  szkolny, bogato w yposażo­
ny w sprzęt i pomoce naukowe. O- 
prócz widnych, dużych sal lekcyj 
nych szkoła posiada gabinet  do fizy> 
ki i do chemii, dużą salę g im nasty ­
czną, pełną przyrządów, obszerną 
świe tlicę i bibliotekę.  W  najbliż­
szych dniach uruchomi się łaźnie 
dla dzieci i zakończy pracę przy ra- 
diofonizacji  sal.

UROCZYSTOŚCI ROZPOCZĘCIA 
NOW EGO ROKU SZKOLNEGO 

W  SZKOŁACH ZAW ODOW YCH
Ponad pół miliona młodzieży roz­

poczęło w dniu 1 września  nowy 
rok szkolny w szkołach zawodo­
wych różnych specjalności.  Szcze­
gólnie uroczyście  w italt  now y rok 
szkolny uczniowie szkół górniczych, 
przygotow ujących  kadry  dla podsta­
wowej gałęzi naszej gospodarki  na­
rodowej.

Uczniowie szkoły górniczej i ko- 
kso-chemicznej w Gliwicach zorga­
nizowali uroczystość w cechowni 
kopalni „Gliwice”. Na inaugurację  
nowego roku przybyli  do szkoły li­
czni górnicy w swoich roboczych u- 
braniach.

Równie uroczyście  rozpoczynała 
rok szkolny młodzież szkół hu tn i­
czych. Np. 900 uczniów gimnazjum 
hutniczego „Batory" w Chorzowie,  
po wysłuchaniu  w pięknie u dekoro ­
w anej  sali domu ku l tu ry  hu ty  „Ba­
to ry ’' przemówienia prezesa CUSZ, 
oglądało z radością  w ys tę py  hu tn i­
czych zespołów artystycznych.

PRZEMÓWIENIE 
PREZESA CUSZ — 

JA NUSZA ZARZYCKIEGO
Pozdrawiając w dniu rozpoczęcia 

nowego roku szkolnego uczniów i 
nauczycie ls two szkół zawodowych 
oraz składając  im życzenia  powodze­
nia w nauce  i pracy, prezes CUSZ 
Janusz  Zarzycki powiedział m. in.: 

„Szkoły zaw odow e m ają  być kuź­
nią nowej socjalis tycznej kadry w y ­
kwalif ikowanych robotników i tech­
ników, niezbędnych do wykonania  
wielkich zadań Planu 6-letniego. Na 
was, uczniowie szkół zawodowych, 
czekają  nasze kopalnie, huty, fabry­
ki, nasze sklepy i urzędy, czeka na­
sza bohaterska  klasa robotnicza i 
nasza spółdzielcza wieś.

W  Polsce kap ita lis ty czn e j do 
szkół zaw odow ych w stępow ało  
około 50 tys. m łodzieży rocznie. 
W  dniu dzisiejszym , w pierw szych 
k lasach  szkół zaw odow ych rozpo­
czyna naukę 183 tys. m łodzie­
ży, a w ięc praw ie cz tery  razy w ię­
cej niż przed w ojną.

W  Polsce kap ita lis ty czn e j 70 
proc m łodzieży, po ukończeniu 
szkoły zaw odow ej, pozostaw ało  
bezrobotnym i. Latam i całym i cze­
kali oni na pracę  lub choćby bez­
p ła tną  p rak ty k ę . Dziś u nas n iko­
mu nie grozi bezrobocie  a każdy 
abso lw ent szkoły zaw odow ej o- 
trzym a p racę".

iu kraju
1 A  /  DN IU  1 w rześn ia  m in is te r  

S p ra w  Z ag ran icznych  dr. Sta 
n is ław  Skrzeszew ski  p rzy ją ł  am ba  
sa d o ra  b ry ty jsk iego  p. C har les  
B a te m a n 'a  i zażądał,  ab y  p. M as-  
sey, I II  s e k re ta rz  a m b a s a d y  b r y ­
ty jsk ie j  w  W arszawie ,  opuścił  P o l ­
skę  w  c iągu 3 dni, w  zw iązku  z je 
go działalnością,  u ja w n io n ą  na 
procesie  T a t a r a  i innych,  polegają  
cą na  p rzek azy w an iu  mater iałów; 
szpiegowskich  d rogą  dyp lom atycz  
n ą  Z Po lsk i  do Wiplkipi Rrvt.anii.

Progi szkół wrocławskich 
przekroczyli

szczęśliwi rówieśnicy
P o l s k i  L u d o w e j

(~ 1 R Y Z Ą C E  d y m y  ź  pogorze lisk  
S p e ł z a ł y  n isk o  nad  ziemią. Pod 

szczerba tą  ścianą ru in y  zebra ła  
się grupa ludzi.

K r z y k  n o w o ro d ka  dzia ła ł ja ko ś  
d z iw n ie  p o krzep ia jąco  tu ty m  bez­
m iernym , św iecie  zn iszczen ia .

Teresa  S ie ra d zka  urodziła  się w e  
w n ę ce  zbom b a rd o w a n eg o  d om u  
p rzy  u licy  p łonących  zgliszcz.

Po u p a d k u  trag icznego  p o w sta ­
nia h itle ro w c y  m ó w ili bu tn ie: „tu  
było  n ieg d yś  m iasto , k tó re  n a zy ­
w ało  się W arszaw a".

*  *  m

S zeregow iec  T a d eu sz  K osty ło , 
w a lczy ł ju ż  na z ie m i  polsk iej ,  gdy  
d o w ied zia ł się z listu, źe w  B erd y ­
czow ie urodził m u  się syn , k tó re m u  
nadano  im ię  M ieczysław .

Ż o łn ierz K o sty ło  pra-gnął d ziec ­
ko  zobaczyć  ja k  n a jszyb c ie j. W ie­
dział, że m o ż liw e  to je s t  dopiero  
po rozg ro m ien iu  fa s z y s tó w : B ił się 
w ięc  dzie ln ie . W a lczy ł pod W arsza ­
w ą. B ra ł u dzia ł w  ob lężen iu  i zd o ­
byc iu  W rocław ia.* * •

O d św ię tn ie  ubrane dziec ia k i s łu ­
ch a ją  z p rze jęc iem  opow iadania  o 
e lem en ta rzu . Z erk a ją  od czasu do 
czasu  na  m a tk i  sto jące pod śc iana­
m i. T e  u śm ie ch a ją  się ży czliw ie , 
zachęcająco.

W szy s tk  > p o czą tko w o  ta k ie  no ­
w e  -  s ta je  óię b lisk ie , sw o jsk ie .

P ie rw szy  d zie ń  w  szko le  to  je d ­
n a k  w ie lk ie  p rzeżycie . D w u d ziesto ­
le tn ia  w y c h o w a w c zy n i o d czy tu je  
na za k o ń czen ie  le k c ji listę  obecno­
ści...

T a k  p o zn a liśm y  S ta szk a  K ubasa ,  
obecnie 1-szo k la s is tę  S zk o ły  TPD  
N r 51 p rzy  ul. P io tra  S ka rg i, k tó ­
r y  u rodził się 12 p a źd z ie rn ik a  1944 
ro k u  w  w y zw o lo n y m  ju ż  R zeszo ­
w ie .

„ U cięliśm y"  sobie d łuższą  poga­
w ę d k ę  z d e lika tn ą  b lo n d yn eczką  
„z m y s im i o g onkam i"  — T ereską  
S iera d zką , u rodzoną  w e  w nęce  
zb o m bardow anego  dom u . N ie pa ­
m ię ta  ko szm a ró w  w o jn y  ani zd r u z­
go tanej W a rsza w y  —; rodzinnego  
m iasta . W ie, że sto lica  je s t p iękn a  
i b e d i l f  coraz piękniejsfza. '

IV S z I . o I k  P o d sta w o w ej N r 48 
rozpoczął n a u k ę  M ie tek  K osty ło , 
k tó ry  urc.dził się d a leko  na U kra i­
n ie  w  k ilk a  dn i po og łoszen iu  Ma- 
n i fe i iu  L ipcow ego .

O jciec jego w a lc zy ł o p o lsk i W ro  
cław  i o p ię k n ą  no w ą  W arszaw ę , 
z  k tó re j Te?vs>ka je s t  ta ka  d u m n a .

W czora i p rze k ro c zy ły  p rog i p ie rw  
szych  k las szk ó ł p o d sta w o w ych  — 
dżiccl, k tó re  u ro d z iły  się w ra z  z 
P olską  L ud o w ą , je j  szc zęśliw i ró ­
w ieśn icy . W czora j, progi szk ó ł w ro  
c łc w sk ic h  po raz p ie rw szy  p rze k ro ­
c zy ły  dzieci, k tó re  n a u c zy ły  się m y ­
śleć, m ó w ić  i p o jm o w a ć  w  Polsce  
L u d o w e j. (Zet)

Wczoraj
podpisano pierwsze
umowy
kontraktacyjne

W dniu  1 w rześn ia  br. w wielu 
g ro m ad ach  k ra ju ,  chłopi — h o ­
dowcy podpisa li  już  p ierwsze  u m o ­
w y  na  dostaw ę  t rzody  ch lew nej  na  
1952 rok.

Zapozna jąc  się ze w szystk im i 
korzyściami,  j ak ie  u c h w a ła  P re z y ­
d ium  Rządu  zapew nia  k o n t r a k tu ­
jącym , już  na  szereg dni przejd 
rozpoczęciem zaw ieran ia  u m ó w  
chłopi z l icznych g rom ad  p ode jm o­
wali  zobowiązania  znacznego zwięk 
szenia hodowli  tuczników.

I ta k  np.  Józef  M aroinow, k ie ­
ro w n ik  g ru p y  hodow ców  trzody 
ch lew nej  z g rom ady  Smolno. pow. 
suleehowskiego, woj.  z ielonogór­
skiego, zobowiązał się z a k o n t r a k ­
tow ać  n a  1952 rok  o 50 proc.  w ię ­
cej trzody, niż w  roku  ubiegłym. 
W ubiegłym  roku g rupa  jego w y ­
ko n a ła  plan  sprzedaży  z a k o n t r a k ­
tow anych  tuczn ików  w  110 proc., 
dosta rcza jąc  210 sz tuk świń.

W ydatn ie  zwiększyć hodow lę  
postanow iło  rów nież  8 chłopów  z 
g rom ady  Rzędziny, pow  szczeciń­
skiego. M. inn. Józef  Subatowicz, 
k tó ry  n ie d a w n o  dosta rczy ł  do spół­
dzielczego p u n k tu  skupu  tucznika 
o  w adze  152 kg. po d o k ład n y m  za­
poznan iu  się z w a ru n k a m i  i ko rzy ­
śc iami powszechnej  kon t rak tac j i ,  
zakupi ł  t r zy  prosięta, z k tó rych  
dw a  już  zak o n trak tow ał .

Masy pracujące 
Anglii

nie pozwolą się 
sprzedawać
imperialistom
p rze z p rz\w ó d c ó w  T U C

Londyn 2. 9.
W  poniedziałek 3 września rozpo­

czyna się w Blackpool 83 kongres 
b iy ty jsk ich  związków zawodowych 
(TUC). Obrady kongresu toczyć 
się będą pod znakiem pogłębiają­
cego się antagonizmu między pra­
wicowym kierownictwem związko­
wym, popierającym rządową polity­
kę nędzy, zbrojeń i uległości wo­
bec imperializmu USA, a n a jszer ­
szymi masami robotników i pracow­
ników umysłowych, którzy prote­
stują coraz energiczniej przeciwko 
tej zgubnej polityce.

Rzeczą znamienną dla charak tery­
styki nastrojów w dołowych szere­
gach TUC jest  rosnące zrozumienie 
ścisłego związku między sytuacją  
wewnętrzną a polityką zagraniczną 
— między walką o prawa związko­
we i o poprawę w arunków bytu a 
walką o porozumienie między n a ­
rodami.

Znajduje  to w yraz  w fakcie, że 
liczne związki zawodowe w rezo­
lucjach przygotowanych na kongres 
nie tylko poddają  kry tyce stanowisko 
rady generalnej  TUC i ekonomicz- 
nc-socjalną politykę rządu, lecz 
również podkreślają  fatalne skutki 
wyścigu zbrojeń 1 domagają  się 
podjęcia kroków w kierunku za­
pewnienia pokoju. W  rezolucjach 
poświęconych polityce międzynaro­
dowej powtarza się wciąż żądania 
zaniechania  poli tyki remilitaryzacji  
Niemiec zachodnich i Japonii.

Rezolucje poświęcone sprawom 
wewnętrznym obejmują bardzo sze­
roki wachlarz zagadnień . W iększość 
ostro k ry tyku je  dotychczasową po­
litykę płac, cen i zysków, I twier-  
dzając,  że bry ty jskie  masy pracu­
jące są zaalarmowane brakiem to­
warów spożywczych i a r tykułów 
przemysłowych, wzrasta jącą wciąż 
drożyzną i szybkim spadkiem stopy 
życiowej.

Jednocześnie  czyni ostatnie przy* 
gotowania do kongresu rada ge«* 
neralna TUC. W brew  dążeniom mas 
robotniczych, zmierza ona do utrzy­
mania w karbach członków związ­
ków zawodowych, w celu udziele­
nia dalszego poparcia  agresyw nym  
planom anglo-am erykańskich  podże­
gaczy wojennych oraz polityce zbro­
jeń, zamrażania płac i wzmagania 
wyzysku klasy robotniczej.  Nie 
ulega wątpliwości,  że podczas kon­
gresu rada generalna podejmie 
wszelkie kroki, aby utrącić lub 
„unieszkodliwić" n iew ygodne dla  
niej rezolucje.

Bez względu na wyniki tych zdra­
dzieckich zabiegów rady genera l­
nej, 83 kongres TUC ujawni nie­
wątpliwie przeciwieństw a między 
polityką prawicowej góry a dążenia* 
mi mas.
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P an H enio  c zy ta Pan H enio  m arzy . P an  H enio  m arzy . Pan H enio  działa.
rys. C e larek  A n d rze j



Wola Setek railiónóuj ludzi morzy la

NOWY OBRAZ ŚWIATA
Iiudzkość pokrzyżuje

JŁOWO POLSKI*. gir. S

plany imperialistów 
rozpętania noweli wojny
ITT D W A N A ŚC IE  la t  po n ap aśc i H itle ra  n a  .P o lsk ę  1 w  sześć la t  po 
W  rozg ro m ien iu  h itle ro w sk ie j m aszy n y  w o je n n e j  przez A rm ię  K a- 
Sziecką, w  Z achodnich  N iem czech znow u rozłup » się  tu p o t p o d k u ty ch  

*  jftów w ojskow ych . Z now u d y m ią  kom iny  fa b .ę  k  w o jen n y ch  Z ag łę- 
1 h R u h ry , znow u rozlega  się z łow rogie  hasło : ^ .m arszu  n a  W schód", 
\  l,owu b u d że t zachodnio  - n iem ieck i p ęk a  od iro sn ący ch  w y d a tk ó w  
W ojskowych, a  ludność te j części N iem iec znow ui og ląda  a rm a ty  za - 
niiast m asta .

T E sam e siły  m ięd zynarodow ego  • 
im p eria lizm u  z m a g n a ta m i 

tfa ll-S tre e t n a  czele, k tó re  u zb ro i-  
y zbrodniczą rę k ę  sza leńca  z B e r-  
:h tesgaden, u s i łu ją  znow u  w łożyć 
niecz w  ręce  pogrobow ców  h itle -  
■yzmu.

A le im p eria liśc i am ery k ań sc y , u -  
d a d a ją c y  sw e zbrodnicze p la n y  ńo 
,vej w o jn y  św ia to w ej, n ie  d o strz e ­

ga ją  je d n a k  g ru n to w n y ch  p rzeo b ra  
"tle?!, ja k ie  p rzesz ła  w  c iąg u  m in io - 
l > c h  la t  ludzkość. N ie  są  w  sta n ie  
^ rozum ieć, iż sy tu a c ja  m ięd zy n a ro ­
dowa w  ro k u  1951 je s t zgoła o d ­
m ienna, an iże li ta , ja k ą  z as ta ł A - 
dolf H itle r  w  ro k u  1939, w  chw ili 
gdy spuścił z łań cu ch a  sw ą  b ru n a t  
ną sfo rę , w  ch w ili gdy zw alił na  
Polskę law in ę  ognia i  sta li.

Historyczne przemiany
JA K Ż E  Inaczej w y g ląd a  sy tu a ­

c ja  m ięd zy n a ro d o w a  w  ro k u  
1951 n iżyw  1939!

i f j  s tó p  W a ty k a n u  śc ie le  s ię  w p ra  
! «dz ie  p o k o rn ie  k a ry k a tu ra  M usso- 
fłiniego —\ d e  G asp eri; a le  2 ,5-m i- 
ilionow a P a r t ia  K o m u n isty ­
czna s to w arzy szo n a  z b ra tn ią  P a r ­
tią  S o c ja lis ty czn ą  N enniego, p o tra -  

I fiła w yw alczy ć  sob ie  z au fan ie  n a ­
rodu w łoskiego, p o tra fiła  pod  sz tan  
daram i P o k o ju  yzebrać 20 m ilionów  
w łoskich k o b ie t i  m ężczyzn, k tó rzy  
podpisa li A pel S ztokho lm sk i.

S iedem  m ilionów  podp isów  pod 
! apelem  Ś w ia to w ej B a d y  P o k o ju  o 
j zaw arcie  P a k tu  P o k o ju  m iędzy  P ię  
t cioma M ocars tw am i, k tó re  F ra n c u -

keka P a r t ia  K om un isty czn a  p o tra f i­
ła" zebrać  d o tychczas w e F ran c ji, 
s'ą m ia rą  uczuć i  s iły  fran c u sk ich  

/ m a s  p racu jących .*
Na bezk resn y ch  \  o b szarach  Azji, 

w  b o h a te rsk ie j, zw ycięsk ie j w alce, 
zrzucił p ę ta  im p eria lis ty czn e j n ie -  

, w oli 500-m ilionow y n a ró d  ch ińsk i,
, sta jąc  w  b ra te rsk im , so juszn iczym  
i o rd y n k u  u bo k u  Z w iązku  R adziec­

kiego. P o lska , C zechosłow acja , W ę 
| gry, R um unia , B u łg a ria  i  A lb an ia , 

zaw dzięczające sw ą  w olność zw y- 
: c ięstw u A rm ii B adzieck ie j n a d  h i­

tle ryzm em  —  z a k w ita ją  szczęściem  
spe łn ianych  p lan ó w  so c ja lis ty cz­
nych. tw orząc  w okół Z w iązk u  B a - 
dzieckiego 100-m ilionow y łańcuch  
n arodów  zap rzy jaźn io n y ch  i so jusz  
n iczych. Z w iązek  B adziecki, w y ­
szedłszy z k rw a w e j top ie li I I  w o j­
ny  św ia to w ej jak o  zw ycięzca, w spa 
j i a ł y m  w y siłk iem  sw ych  naro d ó w  
,'odbudow ał zniszczony p rzez  h o rdy

h itle ro w sk ie  ,k ra j 1 stw orzy ł po tęgę  
so c ja lis tyczn  i  n iezn an ą  w  d zie jach  
h isto rii. P o d  p rzew o d n ic tw em  sw ej 
P a r t ii  i  J e j  \V odza, Jó z e fa  S ta lin a , 
n a ro d y  ra d z ie c k ie  w kro czy ły  ju ż  
n a  d rogę  g ig an ty czn eg o  b u d o w n ic ­
tw a  wiodącego* k u  kom unizm ow i, a 
sw ej n ie z ło m n e j po lityce  poko jo ­
w ej Z w iązek  IĘ adzieck i zaw dzięcza 
p rzo d u jące  m u ^ sc e  w  św ia tow ym  
O bozie P o s tę p u j i  P o k o ju .

Naród nienaiecki 
mówi: „Nie*!
W R E S Z C IE  ^7 sam y ch  N iem ­

czech dokow ały  się p rz e o b ra ­
żenia, k tó re  n a ró f l  n iem ieck i uczy­
n iły  zgoła n ie p o d p b n y m  do  n a ro d u

n iem ieck iego  z  ro k u  1939. K lęska  
w o jen n a  w s trz ą sn ę ła  u czu c iam i i 
u m y słam i m as n iem ieck ich . Pobici 
w  w o jn ie  g en era ło w ie  n iem ieccy  ni 
gdy ju ż  n ie  o d zy sk a ją  au re o li  „n ie ­
zw yciężonych", szerzonej w  la tach  
p an o w an ia  p ru sa c tw a  i  h itle ry z m u . 
A  n a jw ażn ie jsze : d w adzieśc ia  m i­
lionów  N iem ców  — o b y w ate li N ie­
m ieck ie j R e p u b lik i D em o k ra ty cz­
nej zdecy d o w an ie  zaciągnę ło  się  
pod sz ta n d a ry  m iędzynarodow ego  
b ra te rs tw a  i  poko ju . 96°/o od p o w ie­
dzi podczas tegorocznego  czerw co­
w ego re fe re n d u m  w  NRD pad ło  
przeciw k’o re m ilita ry z a c ji  N iem iec, 

P ach o łk o w ie  im p eria liz m u  a m e ­
ry k a ń sk ie g o  w  N iem czech zachod­
n ich  n ie  m ogą pow ołać się  n a  p o ­
d o bną jednom yślność  lud n o śc i n ie ­
m ieck ie j w obec ich  p lan ó w  w  r z ą ­
dzonej p rzez  n ich  zachodn ie j części 
N iem iec. K o n fe re n c ja  „z iem “ w cho 
dzących  w  sk ła d  tzw . re p u b lik i w  
B onn, o d b y ta  w  g ru d n iu  ub. roku , 
m in ę ła  pod h as łem : „A n i jed n eg o  
człow ieka, an i jed n eg o  fen iga  na 
w o jnę"! P rz ec iw k o  re m ilita ry z a c ji 
w ypow iedzia ło  się w  s ty c zn iu  b r. 
1.700 d e leg a tó w  n a  j& Sp^iSym  zi eż 
dzie zachodnio  -  n iem ieck ich  obroń  
ców  p o k o ju  w  E ssen. Do w a lk i z 
r e m ilita ry z a c ją  w ezw a ł chłopów  
n iem ieck ich  z jazd  p raco w n ik ó w  ro i 
n y ch  i  le śn y ch  w  H anow erze; r e -

Leon Pasternak

T Ą K  b y ł o
K 1 E V Y  G oring p rzy je żd ża ł n a  Iowy, 

k ie tiy  B eck  m u  sprzedaw ał oj czyznę, 
choć ko lanem  łam ano na m  żebra  
—  w y  .k r zy c ze liśm y : P recz z fa s z y z m e m !

\  #<• *
Z a protfsst —  ku la  w  p ie r f,
Z a  s tra jjk  —  głodow a śm ieri,
W sta je  ix daw nych  la t 
widm o ktrwi i  kra t.

I *A  k ied y  { t a i  czas p ró b y  nadszed ł, 
ru n ą ł w rzes ień  ja k  b łyskaw ica , 
dla v a s  %yła w a lka  ja k  zaw sze , 
dla nich fiy la  ru m u ń sk a  granica .

N ) *
D la n ich  S p a la  ł  Białowieża,, 
dla nas pala, K a r tu sk a  B ereza, 
oni x ro li w yro śli  i z  soli, 
m y ś m y  z tego w yrośli, co boli.
Z a  p ro te s t  —  ku la  w  pierś  
Z a s tr a jk  —  głodowa śm ieri.
W sta je  z danm ych  la t < ' 
widm o k rw i i k ra t.

W.i
Zboże. W ęgiel. R opa.
Oto, czym  d la  n ich  P o lska  była
—  ka rte lem  dla L ilpopa
—  fo lw a rk iem  d la  Radziw iłła*

rp  * I f
K iedyS n a w e t w sp o m in a j ni* będzies*, 
ja k  się $ na m i srom otn ie  skończy  (()._ ■

K re s  poU żcit fa łs z y w e j legendzie!  / 
P a m ię ta j bracie; (- v “— —
T a k  było. ■{•'pup

Sukcesy załogi PA-FA-WAGu

fe re n d u m  w  sp ra w ie  re m ilita ry z a ­
c ji d o m ag a ją  6ię z eb ran ia  ro b o tn i­
ków , ż ą d a ją  go nauczycie le , p is a ­
rze, p ro feso row ie , duchow ni, doły 
p a r t i i  so c ja l-d em o k ra ty czn e j, k ie ­
ro w an e j p rzez  z d ra jc ę  sp ra w y  robo 
tn iczej, S ch u m ach e ra . Ba, n a w e t 
ogólno -  n iem ieck i z jazd  b y ły ch  o- 
f icerów  i  żo łn ie rzy  a rm ii  n iem iec ­
k iej o raz  b a w a rsk i  zw iązek  żo łn ie ­
rz y  pow zię ły  u c h w a ły  p rzec iw k o  
re m ilita ry z a c ji!  A  w reszc ie  s ta n o ­
w isko  m łodzieży  n iem ieck ie j —  w 
im ien iu  k tó re j 2 m ilio n y  d e leg a ­
tów , w  te j liczb ie  35 ty sięcy  z  N ie­
m iec zachodnich , n ied aw n o  n a  Z lo ­
cie b e r liń sk im  m an ife s to w a ło  sw ą  
gotow ość w a lk i o pokój —  n ie  p o ­
zostaw ia  -w ątpliw ości, że głów nego 
w o jażera  a m e ry k a ń sk ic h  h a n d la ­
rzy  „m ięsem  a rm a tn im " , g en e ra ła  
E isen h o w era , czeka  w  N iem czech 
srogi zaw ód.

430 m ilio n ó w  podpisów , k tó re  do 
ch w ili obecnej zo s ta ły  złożone pod  
ap e lem  Ś w ia to w e j R a d y  P o k o ju  w  
sp ra w ie  zaw a rc ia  P a k tu  P o k o ju  
P ięc iu  M ocarstw , św iadczą, że s e t ­
k i m ilionów  lu d z i n a  ca ły m  św ie - 
c ie  p o n aw ia  sw e zobow iązan ia  w  
w a lce  o pokój.

Koła historii nie mołna 
cofnąć
A  P O  p rzec iw n ej s tro n ie  b a ry ­

k ad y , w  obozie im p e r ia lis ty ­
cznym , jednocześn ie  w idzim y  ro s ­
n ące  sp rzeczności, ro zsad z a jące  m u 
ry  p a k tu  a tla n ty c k ie g o . W alk a  o 
n a f tę  p e rsk ą  zakończy ła  się  w  
p ie rw sze j ru n d z ie  s ro m o tn ą  uciecz­
k ą  z r in g u  z a p a śn ik a  b ry ty jsk ieg o  
i sędziego  am ery k ań sk ieg o . In d ie  
w y ła m a ły  się z n ak a z ó w  m e tro p o ­
lii i  od m ó w iły  po łożen ia  p o d p isu  
pod  d y k ta te m  a m e ry k a ń sk im , w łą ­
cza jący m  Ja p o n ię  do am e ry k a ń sk ie  
go b lo k u  ag resji. L u d o w a  K orea  
n ie  d a ła  s ię  zas tra szy ć  p ro w o k ac ja  
m i a m e ry k a ń sk ic h  im p e ria lis tó w  i 
sk u teczn ie  s ta w ia  n a d a l  op ó r n a ­
jeźdźcom  a m e ry k a ń sk im . N aro d y  
V ie tn am u , B u rm y , F ilip in , M a la ­
jó w  —  w alczą  n ie u s tra sz e n ie  o w ol 
ność. G orączk a  z b ro je ń  n a rzu co n a  
n a ro d o m  Z ach o d u  p rzez  W all S tre e t 
w y w o łu je  g w a łto w n e  d reszcze  w  
ekonom ice p a ń s tw  k a p ita lis ty c z ­
nych  i  m o b ilizu je  m asy  ty c h  k r a ­
jó w  do w a lk i o  ch le b  i  pokój.

U ta r ty m i śc ieżk am i zb ro jeń , b az  
w o jen n y ch , p ro p a g a n d y  w o jen n e j, 
p ro teg o w an iem  m ilita ry z m u  i faszy  
zm u m ilia rd e rz y  a m e ry k a ń sc y  u s i­
łu ją  w y w o łać  w rażen ie , że u d a ło  
im  się co fn ąć  ko ło  h is to rii, że w  
ro k u  1951 z ap an o w ał zn ow u  ro k  
1939. A le  to . n ie p ra w d a !  Ich  la n d s -  
k n ech c i rzeczyw iśc ie  tu p ią  znow u  
p o d k u ty m i b u ta m i w o jskow ym i. 
A le jednocześn ie  m u szą  się  z lę ­
k iem  og lądać  w okół, a lb o w iem  o 
tacza  ich  ocean  w o li se te k  m ilio ­
n ó w  lu d z i zd ecy d o w an y ch  n ie  d o ­
puśc ić  d o  n ow ej rzezi św ia to w ej. 
A w o la  ta  je s t  po tężn ie jsza , n iż  ba  
zy i  n a jsu c ie j o p ła c a n e  b a ta lio n y  
n a jm itó w  im p eria liz m u .

, JERZT W INNICKI

Z A Ł O G A  P A F A W A G  osiąga coraz lep sz t, coraz w sp a n ia ls i* 
w y n ik i w  pracy .

N a  zd jęciu  g ó rn y m : brygada  m ontażow a W ożniaka , k tó ra  »- 
s ta tn io  p o dw yższy ła  norm ę z 200 proc. do 220 proc.

N a  zd jęc iu  d o ln ym : m łodzieżow y przodow nik  pracy , Z M P -ow lei 
J e r zy  B ru l podniósł w yda jnośó  p ro d u kcy jn ą  t  iS S  proc , n o rm y  
do H 8  proc. C

Dokumenty prowokacji
rządu hitleroirskiego

G DY przed 12 la ty  H itle r  gotow ał 
się  do zbójeckiego skoku n a  

Polskę, usiłow ał on u k ry w ać  sw oje 
zam iary  p rzed  opinią  pub liczną 
św ia ta , a n a w e t p rzed  w łasnym  n a  
rodem . P rzy g o to w u jąc  g ru n t  pod 
ag res ję , h itle ro w sk a  p ro p a g a n d a  
ron iła  krokodyle łzy n ad  „prześla- 
dow aniam i‘“ , ja k ic h  rzekom o do­
puszcza ją  się Po lacy  wobec m nie j­
szości niem ieckiej w  Polsce.

Obecnie w p o siadan iu  naszym  
znalaz ły  się o ryg in a ln e  dokum enty 
sz tab u  h itlerow skiego , s tw ie rd z a ją  
ce bezspornie, że tzw . ekscesy an ty  
niem ieckie w Polsce ,k tó re  p ro p a ­
g a n d a  G oebbelsa rozdm uchiw ała 
do rozm iarów  „pogrom ów  ludności 
n iem ieck ie j" , były  dziełem  prow o­
k ac ji rząd u  hitlerow skiego, Z k il­
k u se t dokum entów  tego ro d za ju  wy 
bra liśm y  jed en , k tó ry  rep ro d u k u je  
m y obok. S ą  to  pedan tyczn ie

Jerzy Putrament

UCI EKAL I * )
* Podchodzą i  dw om a m oim i żo łn ierzam i, s ta ją  n a  bacz­
ność. -- - ■ -T ,
n —  P a n ie  m ajo rze , dow ódca o ch ro n y  jn o stu  m e ld u je  się... 
W  —  N areszcie! —  m a jo r  się ucieszy ł. —  Co to  za  p o rzą ­
dek! N ie p rzep u sz cza ją  w ozu sa n ita rn eg o ! i .

P oczucie  w łasn e j k rzy w d y ! Z now u  go p rzep e łn ia , Jest 
znów  zagn iew any :

—  Co to za po rządki! —  krzy czy  n a  m n ie  —  w y  za to 
odpow iadacie , będę  się skarży ł, je s te m  z dow ództw a arm ii. 
W óz sa n ita rn y , a c i tu... a w y  tu ... , - r
. —  T a k  je s t  p a n ie  m ajo rze , ale...
{ —  Co za „ a le“, wóz sa n ita rn y  z  dow ództw a arm ii... 

Ż o łn ierze  dooko ła  zacz y n a ją  p o m ruk iw ać.
■— A ha, a jakże!
■— W óz sa n ita rn y , a co ta m  jedzle?. . ą
— G ra ty  sw o je  w yw oził 

•T —  Z nam y się n a  tak ich !
" —  Z rew idow ać w óz — k rzyczy  nag le  k to ś  z ty łu .

M a jo r  się de to n u je . P rz es tra sz o n e  oczka zaczy n a ją  m u 
biegać. K rzyczy  jeszcze n a  m nie , a le  w  k rz y k u  ty m  czu ­
ję  s trach .

—  T ak  je s t p a n ie  m a jo rze  — p rz e ry w a m  m u  —  ta k  je s t, 
w óz sa n ita rn y  n a ty c h m ia s t p rze jd z ie  p rzez  m ost. A le  p an  
m a jo r  będzie m u sia ł zab rać  s tą d  rannego .

—  J a k  to? w rzasn ą ł m ajo r. — M aszy n a  je s t  p rzep e łn lo  
n a , żadnych  rannych ...

—  Szeregow iec! — krzyczy  m a jo r  n a  m nie. —  J a k  śm ie­
cie... . ,,

—  Je s te m  k o m en d an tem  m ostu .
ił*

—  To co z tego? Je s te m  z dow ództw a arm ii, m am  p iln e  
i p o u fn e  po lecen ie  sz tabow e, a te n  m i tu...

—  No oczyw iście, p an ie  m ajo rze , a le  p rzecież m oże z n a j­
dzie się w  m aszyn ie  m iejsce  d la  jed n eg o  rannego .

—  N ie m a m iejsca! . „ (.
Ś w ita . T rzeb a  śpieszyć.
—  S ie rż a n t B a jo rek ! — W ołam , by  dodać sobie pow agi. 

— Z rew idow ać m aszynę!
W iem , że B a jo rek  s ta ł za m ną. A le  w o łan ie  pozosta je  

b ez  sk u tk u , ty lk o  m a jo r  zam ias t w ybuchu  c ichn ie  i m ieni 
się  w  oczach,

'  B a jo rk a  n ie  m a, a le  p rzed e  m n ą  s to i j u i  n ie  o g n isty  
J w ładczy  o ficer sz tabow y, a le  dobroduszny , s ta rsz y  k o le ­
ga, ta k a  sobie  poczciw ina. P odchodzi do m nie, og ląda  się 
n a  boki, n a  oko m ia rk u ją c , ilu  żo łn ierzy  b ędzie  św ia d k am i 
jeg o  k a p itu la c ji  1... k lep ie  m n ie  po ram ien iu .

—  No, no, zu ch  jes te śc ie , k o m en d an c ie , —  m ów i, —  
chc ia łem  w as w ypróbow ać. O czyw ista , m ie jsce  się  z n a j­
dzie. P a n  g e n e ra ł d a ł n a m  ja k ie ś  rzeczy, a le  cóż znaczą 
rzeczy, choćby  g en era lsk ie , w obec ran n eg o . D aw ajc ie  go 
tu .
i Je s te m  zaskoczony. N ie w iem , ja k  m a m  tra k to w a ć  tę  
zm ian ę  fro n tu . Z  tru d e m  zdoby ty  stanow czy  to n  gdzieś m i 
ginie.

M a jo r w idoczn ie  ocen ia  m o je  zm ieszan ie , Jako  n ied o ­
w ie rzan ie . P odch o d z i do m aszyny , o tw ie ra  d rzw iczk i i  b a r ­
dzo głośno m ów i: ^

—  D ać no  tu ta j  te  d w a p a k u n k i od p a n a  g en e ra ła l
Z  sam ochodu  k to ś  po c ichu  re p lik u je . P a n  m a jo r  p o ­

ch y la  się do d rzw iczek  i  ze złością, a le  ty m  ra z e m  szep tem  
coś m ów i.

—  N ie tę  —  nag le  się zapom ina i  k rzy czy  z  u n ies ien iem  
— ta m tą  i  tę  pościel!

N a szosę w y la tu ją  dw a duże  tłu m o k i. P rz e z  chw ilę  
w idzę w  d rzw iczkach  ja k ą ś  dobrze u b ra n ą  kob ie tę .

T e raz  z ko le i ja  z n a jd u ję  się w  k ropce. O b iecyw ałem  
m ajo ro w i, że go p rzepuszczę g rzez  m ost, a p a  m oście 
k asz a  w iększa  n iż  d o tąd . , ,

V \ l  ŚRÓD -żołnierzy, k tó rz y  z rezygnow ali % p rzep y ch a - 
n ia  się i  s to ją  k u p ą  ko ło  m iasteczkow ej p iw iarn i, 

w id zę  p a ru  cyw ilów . W pada m i św ie tn a  m y śl do głow y. 
P o d b ieg am  do n ich  i w y p y tu ję , czy je s t  gdzieś w  pobliżu  
d ru g i m ost. O k azu je  się, że najb liższy  ja k ie ś  60 — 70 k ilo ­
m etró w , a le  n ie  w iadom o, czy n ie  w ysadzony. Za to o d w a­
dzieścia p a rę  k ilo m e tró w  je s t p rom , czynny  d o tąd , bo 
w łaśn ie  p rze jech a ł ta m tę d y  m iejscow y  m ły n arz . D roga? 
D obra, chociaż g ru n to w a . Ż o łn ierze  są, a le  tło k  n iew ielk i.

B iegnę do m a jo ra , k rzyczę: . i ! 1 i 1 ! '
1— P roszę  zaw racać!
T łum aczę  co i ja k  i b iegnę po ran n eg o . M aszyna z a -  

tu rk o ta ła . P o d n iecony  ro sn ący m  św item  śp ieszn ie  ład u ję  
ra n n eg o  n a  ręce  dw om  żo łn ierzom  i  czym  p ręd ze j z po­
w ro tem . —

Ale, o dziw o! W ark o t m aszyny  rośn ie , s ta je  się szybszy 
i o ddala  się. B iegnę z ca łe j siły, ju ż  w idzę, że m a jo r  
u c iek a , a le  n ie  w ierzę. K rzyczę bezm yśln ie :

— Z aczekać, zaczekać!
M ógłbym  jeszcze strze lać , a le  zan im  sobie u św iadom i­

łem  p e łn ię  te j podłości i chw yciłem  rew o lw er, sam ochód 
b ły sn ą ł b ie lą  i czerw ien ią  k rzyża  n a  zak ręcie  1 znikł.

• - .• ' V  ’  • - w -  »•

R ZEK A  u c iek a jący c h  pozrzu ca ła  z  d ro g i m oich  żo łn ie­
rzy. S to ją  te ra z  w  d w óch  g a rs tk ach , po obu s tro n ach  

przyczółka i  n ie  m ogą się n a w e t połączyć. U  w ejśc ia  n a  
m ost po w sta ł ja k iś  ok ro p n y  w ir, p rzek leń stw a , p łacz, bez­
n ad z ie jn e  kom endy , k to ś się b ije , k to ś n a g le  s trze la . A l#  
i to n ie  w y w iera  żadnego  w rażen ia . . ą

S.wit się zbliża, a w ir  p rzy  m oście po tężn ie je . P a trz ą  
p rzed  siebie, w  p ó łm ro k u  ste rczą  spa lone  sz k ie le ty  d o - ; 
m ów, a m iędzy  n im i zatłoczony, sp ien iony  p o to k  żo łn ie­
rzy . * I r - ■ ł  i r Ł - » r-< r “'-‘" 'f i

B a jo rek  podh iega  do m nie. \
— P anie... —  n ie  w ie ja k  m n ie  ty tu ło w ać  — p an ie  do ­

w ódco, m oże sp róbu jem y... żeby ta k  rozdzielić ty ch  tam ... 
żołnierze, b ag n e t n a  b roń , p o sta w im y  p o ste ru n ek  u  w e j­
ścia n a  m ost... będziem y puszczać ty lk o  czw órkam i... p o ­
rządek ... —

P a trz ę  n a  tłu m . P ro p o z y c ja  B a jo rk a  je s t p row okacją . 
N iechbym  ty lk o  sp róbow ał w sadzić  w  tę  k o tło w an in ę  lu d z i 
z b ag n e tam i, oho! Je d e n  o k rzy k  „ S tó j“, a ju żb y  n a s  z li­
k w idow ali. .

Co ch w ila  k to ś się w y ry w a  z  k łębow iska , w y p ad a  n a  
bok. T en  zbiega pośpiesznie n ad  w odę — n ie  w iem , n ia  
w idzę —  po co? M oże chce  p ływ ać. Ó w  sia d a  obok, w  
w y rw ie  od bom by i rozg ląda  się bezm yśln ie . D w óch p ie ­
ch u ró w  p rzyw lok ło  pod ram io n am i trzeciego. J e s t  ra n n y  
w  nogę. P ro w ad zą  go do m nie.

— P o d  M ałk in ią  go tra f iła . C iągnęliśm y aż tu ta j .  A le  
p rzez  te n  m ost, to się go n ie  p rzepcha. R a n n y  n ic  ju ż  n ie  
chce.

— A rzućcie  m nie tu ta j. C holera, psiam ać. G dzie te  sa­
ri i ta ry ?  R zućcie m nie, a sam i w iejcie . P óźno już. Ja sno . 
Z a raz  g w ałt się zrobi, to  i  z w am i będzie, ja k  ze m ną,
pod M ałkin ią .

P a trz ę  n a  strony , szukam  ja k ie jś  m aszyny. O sto  m e­
tró w  p rzed  m ostem  ryczy jaKiś k lakson .

— Nic się r.ie bój. — pocieszam  rannego , za ra z  w p a k u ­
jem y  cię do m aszyny, po jedziesz ja k  ja śn ie  p an , do szpi­
ta la . ■

T) USZA M  w  k ie ru n k u  k lak so n u . O szczęście! Sam ochód 
“  sa n ita rn y  u g rzązł w  tłu m ie  p iechurów , p rzed  n im  
dw a z łam ane w ozy tabo row e, za n im  dyszle  z a re k w iro ­
w anych  w ozów  ch łopsk ich . .Takiś oficer, m a jo r  w y lazł z 
w ozu i k rzyczy  rozdz ie ra jący m  głosem  na  żołn ierzy , w y ­
m ach u jąc  p rzed  nosem  rew olw erem .

— S tu l pysk! O ficer ci m ów i, słyszysz, ty  sku rw ysyn ie?  
Z ab ierać  stąd  te  wozy, do ja sn e j cho lery , bo strze lam , bo 
strze lam ! N ie w idzisz w óz sa n ita rn y , p sia  tw o ja . ,  , -

*) W y ją tek  z „O pow ieści w rześn iow ych"

porubrykowane 1 ponumerowane 
arkusze,' zaw ierające najważniejsze 
dane dotyczące obiektów niemiec­
kich w Polsce, wybranych przez 
sztab hitlerowski n a  „ofiary" rze­
komych „ekscesów". Każdy taki 
arkusz —  plan prowokacji zawiera 
wskazówki „rzeczowe" w rodzaju : 
„właściciel —  Volksdeutisch jest 
głęboko znienawidzony przez Pola­
ków", „zniszczenie budynku wywoła 
wrażenie ak tu  zemsty ze strony 
ludności polskiej" Itp. Do każdego 
planu dołączone szkice sytuacyj 
ne i fo tografie  obiektów, mających 
stać się przedmiotem prowokacji.

U  góry każdego arkusza zaznaczo 
ny jes t num er „Kommando" — dy 
wersyjnej grupy hitlerowskiej, któ 
ra  m iała wykonać prowokację.

R e p r o d u k o w a n y  przez na«
dokument odsłania mecha­

nizm gigantycznej prowokacji, u- 
żytej przez imperialistów niemiec­
kich w celu „us|)rawiedliwienia‘, 
planowanej napaści. Prowokacja ta 
ka była możliwa w Polsce przed- 
wrześniowej, której sanacyjny 
rząd ta jn ie  paktow ał { jaw nie 
współdziałał z Hitlerem , uk ładają­
cym plany agresji przeciwko ZSRR. 
Prowokacja tak a  była możliwa w 
Polsce rządzonej przez sanacyj­
nych pułkowników, obszarników i 
kapitalistów, którzy zam ykali w 
więzieniach chłopów i robotników 
walczących o wolność i chleb, ale 
otaczali protekcją i względami a- 
gentów faszystowskich.

Im perialiści zachodni I dziś 
próbują ulubionej metody prowo 
kacji dla realizacji swych wro­
gich Polsce celów. Ale w Polsce 
Ludowej dywersanci, prowokato­
rzy i szpiedzy obcych wywiadów 
są  tropieni, staw iani przed są ­
dem i skazywani. U naszych zaś 
granic zachodnich rozpościera się 
obszerne terytorium  Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, któ­
re j przyjazny Polsce rząd i lu­
dność walczą wraz z nami prze­
ciwko podżegaczom wojennym.
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C Z łO W IE K  C Z Y  R E G U LA M IN  ?
D E D  A K C J A  „Słow a P olskiego"  

. ■ ' przesy ła  w y ra zy  uszanow ania  
Ob. K o n d u k to ro w i nr. 178 M iejs­
k ic h  Z a k ła d ó w  K o m u n ik a c y jn y c h  
w e  W rocław iu , tu d zie ż  w s z y s tk im  
in n y m  k o n d u k to ro m  tra m w a jo ­
w y m  W rocław ia , L egn icy , W a ł­
brzycha , Je le n ie j C&ry - i jed n o ­
cześn ie  pozw ala  sobie p ostaw ić  
p rzed  n im i n ie z w y k le  don iosły  
p ro b le m  cz ło w ieka  i regu lam inu .

T R A M W A J  nr. 1 d zia rsko  ru -
'  s zy ł od za je zd n i na B isku p in ie ,  

gdy o .50 kro kó w  p rzed  n im  w y ło ­
n iła  się b iegnąca p o śp ieszn ie  ko­
bieta . Ż y c z liw y  m o to rn ic zy  zw o ln ił  
n a ty c h m ia s t bieg, aby  śpiesząca  
s ię  pasażerka  m ogła  w siąść  do 
tra m w a ju . K o n d u k to r  nr. 178 s ta -  
%ął p rzy  stopn iach  • ja k  są d ziliśm y  
i* po to, aby pom óc je j  w siąść. J a k -  
k ie ż  by ło  zd u m ie n ie  (i oburzen ie)  
obecnych , gdy  k o n d u k to r  za słon ił 
to b ą  w e jśc ie  do tra m w a ju  i za c ią ł  
3ię szarpać z  w siadającą  i w y k r z y ­
k iw a ć , że  n ie  pozw ala  w siadać prze  
d n im  pom ostem ....

1 1 /1 0  M IN U T  p o te m  in n a  h isto- 
ria. W po łow ie  u lic y  N o w o ­

w ie js k ie j  Ob. K o n d u k to r  nr. 178 
za tr zy m a ł tra m w a j  i w y sa d z ił na  
u licy  70-letnią s ta ru szk ę  - e m e r y t­
kę . B łagała ona o do w iez ien ie  je j  
do  b u d k i kon tro lera , (tj. o trzy  
p rz y s ta n k i dalej), u  k tó rego  m ia ła  
w y ja śn ić , czy  spec ja ln e  k a r ty  dla  
e m e ry tó w  m a ją  na ty m  o d c in ku  
sw o ją  w ażność. T en  drug i in c y ­
d e n t ró w n ież w y w o ła ł szereg  zb ę d ­
n y c h  i p r z y k r y c h  d la ucha  ob. 
K o n d u k to ra  nr. 178 kom en ta rzy ...

R E G U L A M IN  za k a zu ją c y  w s ia ­
dania  p rze d n im  p o m o ste m  m a  

v a  w zg lęd zie  - n ieh a m o w a n te  m o ż­
liw ości szyb k ieg o  w y sia d a n ia  p a ­
sażerów  i u ła tw io n ą  k o n tro lę  nad  
po b iera n ie m  op ła t za  p rze jazd . 
C zy  w  u siło w a n iu  w y p c h n ię c i ’ 1 
k o b ie ty  z  p rzed n ieg o  p o m o stu  m o ­
gła zachodzić  jed n a  z  ty c h  oko li­
czności? O czyw iśc ie , że  nie. W agon  
ju ż  ru szy ł  i nifct w ó w cza s n ie  za ­
m ierza ł w y sia d a ć  - ja k  ró w n ież  
w o b ec  obecności Ob. K o n d u k to ra  
p rz y  m o to rn ic zym , n ie  m ogło  być  
m o w y  o n ie w y k u p ie n iu  b ile tu . A  
w ię c  w  im ię  zasto sow an ia  m a r tw e j  
l i te ry  re g u la m in u , d la czcze j for- 
m a lis ty k i, Ob. K o n d u k to r  - zam iast 
p om óc kob iec ie  śp ieszącej się 
do pracy , u s iło w a ł u sunąć ja z 
tra m w a ju . C zy je s t  to  ży c z liw y , 
spo łeczn y , so c ja lis ty c zn y  s to su n ek  
do w y k o n y w a n y c h  p rże z  W as 
u słu g  p u b lic zn y ch , c zy  też m a r tw y , 
b ezd u szn y , b iu ro k ra tyczn y?  S p ró ­
bu jc ie , O b yw a te lu  K o n d u k to rze , 
sam i odpow iedzieć  na to pytan ie ...

A T E R A Z  spraw a  drug iego  incy-  
”  d e n tu  - w ysa d zen ia  na śro d ku  
u licy  7C-letniej s ta r u szk i e m e ry tk i. 
P rzy p u ść m y  n a w e t, że Ob. K o n d u ­
k to r  m ia ł ca łko w itą  rację, że  kar ta  
je j  na ten  o d c in ek  lin ii tra m w a jo ­
w e j by ła  n iew ażna . M im o 'to  n a le ­
ża ło  - n a szym  za d a n iem  - dow ieźć  
ją  do trzeciego  p rz y s ta n k u  i p rze ­
kazać je.j k a r tę  k o n tro le ro w i do 
w y ja śn ie n ia  - ja k  s ta ru szk a  o to  
W łaśnie prosiła . O b K o n d u k to rze  
N r. 178: je s te śc ie  m łodzi. P o lska
L u d o w a  je s t d u m n a  i szczęśliw a , 
że  sw o je j m ło d zie ży  o tw o rzy ła  
w s z y s tk ie  drogi radości i ch w a ły , 
s zk o ły  i w a rsz ta ty , s ta n o w isk a  i 
odznaczenia ... I  ja k o  m ło d y  czło­
w ie k  n ieraz śp iew a liśc ie  p io se n kę  
K ra ju  Rad - w ie lk ie j O jc zy zn y  S o ­
c ja lizm u :

M ło d ym  - w szęd zie  u nas droga: 
S ta ry m  - w szęd z ie  u  nas c ze ść ’.

A le  «"i/, O b yw a te lu , p o n iży liśc ie  
s ta ru s I ;ę, w yrzą d z iliśc ie  k r zy w d ę  
m oralną  c z ło w ieko w i, k tó ry  w  s łu ż ­
b ie  sp o łe czeń s tw u  oddał co n a j­
m n ie j 35 lat sw o je j pracy.

T A K ,  Ob. K c n ć u k to rz e , R eguła
1 m in  je s t  p rzezn a czo n y  d la u ła ­

tw ia n ia  ży c ia  sp o łe czeń stw u , nie 
dla u tru d n ia n ia . S zczegó ln ie  na  
o d c in ku  za k ła d ó w  i in s ty tu c ji  u - 
słupo w ych .

J a k  w y n ik a  z op isa n ych  w y że j  
h is to ry j, m ożna  b y ć  b iurokra tą , 
n a w e t n ie  p racu jąc  p rzy  b iu rku .

N ie  ch c ie lib yśm y , ob. K o n d u k to ­
rze, ażebyście  w y ro d z ili się w  b iu­
rokra tę , to je s t  ta k ieg o  cudaka , 
k tó ry  w  k a ż d y m  p rzep isie  zn a jd z ie  
o ka z ję  d la d o ku czen ia  sw o im  b liź ­
n im .

B liźn ich  trzeb a  szanow ać. T rze ­
ba cenić  ich  czas, ich  zdrow ie . 
C zło w ieka  trzeba  kochać, m ło d y  
p rzy ja c ie lu , K o n d u k to rze  n r .178.

JO T .

Wczorajsi robotnicy- 
dzisiejsi dyrektorzy
w WYNIKU in tensyw nego  szkole­

n ia  zaw odow ego, prow adzonego 
na licznych kursach  przeż O kręgo­
wy Zarząd PGR w e W rocław iu, 
w ielu przodujących  w pracy  zaw o­
dow ej i społecznej robotn ików  rol­
nych uzyskało  aw ans społeczny. 
M. inn. robo tn ik  S tefan Pietrzak 
aw ansow ał ko le jno  na b rygadzistę, 
k ierow nika PGR Łojew ice, a o s ta t­
n io  po ukończeniu  specjalnego k u r. 
su uzyskał stanow isko dyrek to ra  
zespołu  PGR M achnice. S tanisław  
Serw icki w ykonyw ał jak o  robotnik  
p rzeciętn ie  180 proc. norm y. Dzięki 
socjalistycznem u stosunkow i do 

pracy  w ysun ię ty  został na  m agazy­
n ie ra  i z kolei na d y rek to ra  zespołu 
PGR Bielany w pow. w rocław skim .

F u n d u sz  W czasów  P ra co w n i- 
czych  p rzy  p o m o cy  L ig i M or­
sk ie j zorgan izow a ł w  A u g u s to ­
w ie  k u r sy  żeg la rsk ie  d la w c za ­
sow iczów .
S zk o len ie  p row a d zą  fa ch o w i 
in s tr u k to rz y  L ig i M o rsk ie j na  
sześc iu  w io s ło w o -ża g lo w y ch  ło ­
dziach. P oczą w szy  od 1 m a ja  br. 
ponad trzecia  część w c za so w i­
czów  z  każdego  tu rn u su  p rze ­
szła  ku rs  że g la rsk i , a w iększo ść  
z  n ich  u zy sk a ła  s to p ień  że g la r­
sk i.
Na zd jęc iu : N a u k a  s ta w ia n ia  
żag li — p ro w a d zi in s tru k to r  
P aw eł R o zw o d o w sk i.

C A F  — fo t. Z yg . W d o w iń sk i

N A  W C Z A S A C H :
— H urra  b ęd z iem y  m ie li ry b y !
— G dzie? W  d o m u  w c za so w ym ?
— N ie , ciocia w y sy ła  m i s k r z y n k ę  śledzi z W arszauiy,

Obrazki  dolnośląskie

Kopią
ROCLAW należy  do najbar-

* » dziej rozkopanych m iast W Pol­
sce. Rozmaite zak łady  użyteczności 
publicznej rozkopuj/* ulice, rozpo­
czynają  prace, następn ie  zn iechęca­
ją się do tych przedsięw zięć i zaczy­
n a ją  gdzie indziei. Tyltco, że zapom i­
n a ją  zasypyw ać poprzednio w yko­
pany rów.

K opie elektrow nia, gazow nia, te ­
lefony, wodociągi...

Szkoda tylko, że nie zaw sze to 
kopan ie jes t odpow iednio zsynchro­
nizow ane.

O pow iadają, że na tym  tle  w yda­
rzyła się w m ieście n as tępu jąca  hi­
s to ry jka:

N a jednej z ulic kopali p racow ­
nicy z w odociągów . Polem  zaczęli 
lo jaln ie  zasypvw ać.

P rzypatryw ał się te j robocie, ja ­
kiś pow ażny m ężczyzna, k tóry  co­
dziennie przychodzi! i zachęcał ich.

— Róbcie, bracia  pred7ej... po­
rządnie to z a sy p c ie .. potem  trzeba 
poukładać kostki brukow e... Spiesz­
cie się...

P rzychodził tak Codziennie i doga­
dywał. Aż w reszc ie ’ k ierow nika ro­
bót złość wzięła.

— C oście wy za jedni, że tak nas 
przynaglacie. D laczego wam zależy, 
żebyśm y prędzei skończyli.

— Bo skoro tylko w y skończycie 
i napraw i się jezdnię, to my z ga­
zowni zaraz tu przyjeżdżam y i bę- . 
ciziemy rozkopyw ać ulicę...

G rot

Z  przeszłości naszego W rocławia

Gdy uciem iężeni tkacze

POWSTALI DO WALKI
z opasłym i patrycjuszami ^
T U R Y S T O , zw iedza jący  n a jp ię k n ie jsz y  gm ach naszego mia.
■■■ sta  — p ra s ta ry  R a tu sz  W rocław ski. Z a trzy m aj się z uwagd 

na  p ierw szym  p iętrze przed drzw iam i, w iodącym i do gotyckiej 
izby rad n y ch . G dyby  drzew o posiadało  d a r  m ów ienia , usłyszeli] 
byśm y opow ieść sp rzed  p ięciu  w ieków  — dzieje  k ró tk ie j rew oluJ 
c ji w rocław sk ie j, będące j p ierw szym  p rze jaw em  w alk i z krzyw dd 
na  te ren ie  D olnego Ś ląska . Posłuchajm y...

Ż le się działo przedstaw ic ie lom  rzem iosła  i b iedocie m iejJ 
sk ie j, w  znacznej w iększości polsk iego pochodzenia, w  w ielkim  
grodzie  n ad  O drą w  p ierw szych  la tach  p ię tnastego  w ieku. Wpraw-I 
dzie ju ż  od d aw na w szelkie u p raw n ien ia  w ó jta  dziedzicznego 
ję ła  ra d a  m ieszczaństw a, lecz tw o rzy ła  ona ty lk o  pozory sprw  j  
wriedliw ego m iejskiego sam orządu . \

D D ŁU ŻSZEG O  czasu bow iem  — o p an ow ana p rzea  p a try -  
c ja t w rocław sk i — służyła rad a  ty lk o  in te reso m  bogategfl 

k up iec tw a . W praw dzie, Jak głosiła n ie  spraw dzona gadka, kró l 
W acław  IV p o p ie ra ł pono b iedo tę  m ie jsk ą  i cechy rzem ieślnicze] 
lecz z ow ej przychylności k ró la  jegom ości nic dobrego n ie  wy-j 
n ik ło  dla gnębionych n ad m iern y m i poda tk am i rękodzieln ików  
W rocław ia. W iadom o zresztą , zam ek na  H radczynie w  Pradze! 
C zeskiej d a leko  — a n as i panow ie ra jco w ie  na  R a tuszu  w rocław -| 
sk im  — blisko...

N ie raz  i n ie  dw a m edy tow ali nad  n iedolą sw oją i towrarzyszyj 
dw ai d ru h o w ie  od se rca  — czeladn icy  tk accy  z dziada p radziada  
— dzie lne  ch łopak i, k tó ry m  legenda da ła  im iona ta k  często spo-j 
ty k a n e  na  ziem iach po lsk ich  — K u b y  i W ojtka. Ciężko je s t spę-| 
dzać szesnaście godzin na  dobę przy  w arsz tac ie , nosić za p rzy ­
odziew ek nędzne szm aty , gdv p ięk n a  w iosna do lnośląska m aluj#  
kw ieciem  brzegi O d ry  — n ieb iesk ie j, ja k  suk ien k a  n iedzielna 
ra jcó w n y  O fki. Y f

I w łaśn ie  o tę  rozpieszczoną jedyn aczk ę  ra jc y  m iejskiego^ 
przyszło do rozdźw ięku m iędzy p a rą  przy jació ł. K tórego  z ch łop­
ców faw oryzow ała  zalo tn ica — kro n ik a  m ilczy. Dość. że jednego 
w ieczoru  po rw ali się za czuby. N ie pom ni na p rzy jaźń  z la t  dzie-! 
c innych . chw ycili za topory  i gdyby nie in te rw en c ja  sąsiedzka,! 
k re w  sp lam iłaby  honor tkaczy . P ierw szy  o p am ięta ł się W o jtek .; 
O drzucił m oydercze n arzędzie  i opuścił m iasto. Ja k  głosiły  ku -| 
m oszki, m iał p rzystać  do kopaln i w  Z łotoryi... N ie na w iele  zdała  się' 
je d n a k  K ub ie  n ieobecność przy jac ie la . Z alo tna  O fka bow iem  p a ­
trzy ła  w p raw d zie  w dzięcznym  oczkiem  na  um izgi tkacza, lecz 
w  zam ężcie poszła tak . jak  p rzykazyw ała  dum a patrycjuszow łska 
rodziciela — za kupca  ze Św idnicy , h an d lu jącego  p iw em  i ch lu ­
b iącego się p e łn y m  trzosem .

G DY M IŁOŚĆ n ie  zap rzą ta ła  już  se rca  i um ysłu  m łodego tk ?^  
cza, za ją ł się on go rliw ie  sp raw am i sw oich w spółbraci. O a l  j 

tą d  codziennie zb iera li się czeladnicy  tkaccy  w m ałej iid eb ce  n ay  
s try sz k u  w ąsk ie j kam ien icy . C ałym i godzinam i rozm aw iano  tam  • 
o p o tęg u jący m  się w ciąż ucisku  rzem ieśln ików  przez p a try c ja t 
m ie jsk i. W kró tce  n a  schadzk i nocne zaczęli przychodzić rów nież 
p rzed staw ic ie le  cechu  rzeźników , k tó rzy  chociaż zam ożniejsi od 
tkaczy , rów nież  o sta tn io  doznali w iele  k rzyw d ze s tro n y  n ie sp ra ­
w ied liw ej izby rajców . Z eb ran ia  n ab ie ra ły  coraz gw ałtow n ie jsze­
go c h a ra k te ru  i w reszcie  dzień rozp raw y  ze znienaw idzonym i r a j ­
cam i w yznaczono na 18 lipca 1418 roku.

I ?  A NEK 18 lipca w sta ł u palny  
Ani jed n a  ch m u rk a  nie p lam iła  

b łęk itu , gdy zbun tow any  tłum  tk a ­
czy i rzeźników  otoczył ra tu sz  i  
sz tu rm ow ał do b ram y  w ejściow ej. 
Ja k że  d rżeli 7um knięci w izbie na 
p ierw szym  p ię trze  panow ie r a j c o j^  
w ie w  strach u  c sw oje opasft Ą 
b rzuszyska, jakże  gorąco pragnęliby
— zam iast na zydlach radcow skich*
— znaleźć się pod p ierzyną w ko- 
m orach sw ych połowic. Tkacz K u ­
ba s tan ą ł w  pierw szym  szeregu, 
tuż  przv  zam knię tych  w ro tach .

— Toporem , b rac ie  — usłyszał 
za sobą znajom y głos i iak aś dłoń 
z tłu m u  podała m u narzędzie. To 
był W ojtek, k tó ry  a k u ra t 18 lipca 
pow rócił do W rocław ia. Pod cio­
sam i obu p rzv iac ió ł dębow e drzw i 
w reszcie puściły...

K ró tk i był sad nad  ra jcam i, K il­
ku z nich zap łaciło  gard łem  po­
przednie  sw e ło trostw a. a lud na 
ich stanow iska  w vn'ó«l p rzed sta ­
wicieli b 5edotv  m iejsk iej. S choro­
w any  król W acław  na dalek im  
H radczynie  w m ilczeniu ao robo- 
w ał w yrok ludu  w rocław skiego.

In n v  iednak  obró t w zięłv so ra^J 
wy. gdv tron  no brac ie  ob jął Zyg-V  
m u n t L uksem burczyk . Z n ie n a w i-^  
dzony w  C zechach za w ydan ie  na  . 
stos Ja n a  H usa — now y m o n ar-  | 
cha szukał schron ien ia i o parc ia  * 
w e W rocław iu  M om enta ln ie  b o ra  , 
nze m ieiscv  podsunęli now em u 
w>adcv h isto rię  rew o lty  lipccw ei. 
Dnia fi m arca 14?0 roku rozeg ra ł ; 
sie epiloc ludow ei rew olucji. 23 
nrzvw ódców  ruchu  «kazano r a  
ściecze toporem . W liczbie te) 
znajdow ała  się też i pa ra  naszych 
przviaciół.

G dv z w ykusza w schodniego od ­
czy tyw ano  słow a w vroku  — sk a ­
zańcy nod h ańb iacvm  p ręg ierzem  
spojrzeli po ra* o sta tn i na u k o ch a ­
ne  sw oie m iasto.

— T ylko  p a rę  m iesięcy była 
w ładza w  naszych rekach  — szep­
n ą ł tkacz K uba przy jacielow i. T en 
uśc isnął d ruhow i d łoń  i odpow ie­
dział:

— N adejdzie  jed n ak  dzień, gdy 
w sadza na zaw sze pozostanie u m  
rę k a rh  ludu... u p

S chy lam y  z szacunkiem  głow ę 
przed sta ry m i drzw iam i na r a tu ­
szu. Ta belka  dębow a, znaczona 
ciosam i sprzed pięciu w ieków  — 
to jedna z na icenn ie lszy ch  parnią 
tek  naszego W rocław ia.

H a n n a  H offm annw a
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W  O D P O W IE D Z I n a  n a szą  n o ta tk ę  
p .t. „ G r y fó w  SI. n ie  m o że  d o c z e ­

k a ć  s ie  n a  o tw a r c ie  baru  m le c z n ałro“ 
p r e z . W RN k o m u n ik u je , że  u r u c h o m ie ­
n ie  b aru  n a stą p i w  n a jb liż s z y m  c z a ­
s ie .

★

W  S P R A W IE  p o le w a n ia  w o d ą  u lic  
W ro cła w ia  p rzez  b e c z k o w o z y  

M .P .O . P rez . M RN W y d z ia ł O g ó ln y  ko  
m u n ik u je . że  z o sta ło  w y d a n e  p o le c e -  
n e. a b y  w  ra z ie  d e sz cz u  b e c z k o w o z y  
w r a c a ły  b e z z w ło c z n ie  d o  Z a k ła d u .

W  Z W IĄ Z K U  z n a sz ą  n o ta tk ą  w  
sp r a w ie  o p ie sz a łe g o  tem p a  prac  

r o z b ió r k o w y c h  P rez . M R N  w e  W ro c­
ła w iu  w y ja ś n ia , że  M P R P  o trz y m a ło  
p o le c e n ie  w y d o b y w a n ia  c e g ie ł  z ru in . 
z n a jd u ją c y c h  s ię  p rzy  ul. u l. Ś w ie r ­
c z e w s k ie g o , L e le w e la ,  K o le jo w e j  i 
w ie lu  in n y c h .

O p rócz  te g o  z le c o n o  p r a c o w n ik o m  
tec h n ic z n y m  o p r a c o w a n ie  in w e n ta r y ­
z a c ji z a b u d o w y  m . W ro c ła w ia  i sp o ­
r z ą d z en ie  d o k u m e n ta c ji  o b ie k tó w  p od  
le g a ją c y c h  ro z b ió r c e .

Co to  za rozkosz  d la  zm ęczonego um ysłu , te  p a łace  
z drogich  kam ien i, d rzew a, k tó ry ch  ow ocam i by ły  k le j ­
noty!... Te k ab a lis ty c zn e  słow a, p rzed  k tó ry m i u s tę p o ­
w ały  m u ry , te  cudow ne lam py, dz ięk i k tó ry m  m ożna 
było  zw alczać n iep rzy jac ió ł, p rzen o sić  się w  m g n ie n iu , 
oka o setk i mil_. A ci po tężn i czarodzieje!... Co za szko­
da, że ta k a  w ład za  d o sta w a ła  się ludziom  złośliw ym  i 
n ikczem nym !...

O d k ład a ł k s ią żk ę  i śm ie jąc  się sam  z siebie, m arzy ł, 
że on je s t czarodzie jem , k tó ry  p o siad a  dw ie  b ag a te lk i: 
w ładzę  n ad  siłam i n a tu ry  i zdolność s ta w a n ia  się n ie w i­
dzialnym ...

— M yślę — rz e k ł — że po k ilk u  la tach  m oje j gospo­
d a rk i św ia t w y g ląd a łb y  inaczej.. N a jw ięk si h u lta je  
zm ien iliby  się n a  S o k ra te só w  i P la tonów .

W tem  sp o jrza ł n a  lis t p a ry sk i i p rzy p o m n ia ł sobie 
G eista  i jego słow a:

„L udzkość sk ła d a  się z gadów  i  tyg ry só w , m iędzy  k tó ­
rym i ledw ie jed en  n a  ca łą  g ro m ad ę  znajdzie  się czło­
w iek... D zisiejsze n ied o le  pochodzą stąd , że w ie lk ie  w y ­
n a lazk i d o sta w a ły  się bez  różn icy  ludziom  i potw orom ... 
J a  n ie  popełn ię  tego  b łęd u  i  jeże li o sta te czn ie  zn a jd ę  
m eta l lżejszy  od pow ie trza , o ddam  go ty lk o  p ra w d z i­
w ym  ludziom . N iech oni choć ra z  zao p a trzą  się w  b ro ń  
n a  sw ój w y łączny  u ży tek , n ie c h a j ich  ra sa  m noży się 
i ro śn ie  w  potęgę..."

— N iezaw odn ie  by ło  b y  lep ie j — m ru k n ą ł — gdyby 
tacy  O choccy i Rzeccy m ieli siłę, a n ie  S ta rscy  i M aru- 
szewicze...

„To je s t cel!... — m y śla ł w  dalszym  ciągu . — G dybym  
b y ł m łodszy... Chociaż... N o i tu ta j  b y w a ją  lud z ie  i  tu  
je s t n ie  m ało  do zrob ien ia ..."

Z aczął znow u czy tać  h is to r ię  z „T ysiąca  nocy", lecz 
spostrzeg ł, że i o n a  ju ż  n ie  ab so rb u je  go. D aw ny ból za ­
czął n u r to w a ć  serce, a p rzed  oczym a coraz  w y raźn ie j 
ry so w a ła  się sy lw e tk a  p an n y  Izabeli i S tafsk iego .

P rz y p o m n ia ł sobie G eista  w  d rew n ian y ch  sanda łach , 
późn iej jego  dziw ny  dom  otoczony m urem ... I nag le  
p rzyw idzia ło  m u się, że ten  dom  je s t p ierw szym  s to p ­
n iem  o lbrzym ich  schodów , n a  szczycie k tó ry ch  sto i po-

Bolesław Prus (278)

L A L K A
sąg  n ik n ą c y  w  ob łokach . P rz e d s ta w ia ł on kob ie tę , k tó ­
re j n ie  by ło  w id ać  głow y an i p iersi, ty lk o  śp iżow e fa ł­
dy sukni. Z d aw ało  m u się, że na  s to p n iu , k tó rego  do­
ty k a ją  je j nogi, czern i się nap is : „n iezm ien n a  i czy­
s ta " . N ie  rozum iał, co to  jes t, a le  czuł, że od stóp  po ­
sągu  n a p ły w a  m u w  se rce  ja k a ś  w ielkość pe łn a  spoko­
ju . I dz iw ił się, że on. k tó ry  by ł zdolnym  dośw iadczać 
podobnego  uczucia , m ógł kochać, czy g n iew ać się na  
p a n n ę  Izab e lę  a lb o  zazdrościć  S tarsk iem u!...

W styd  u d e rzy ł m u  n a  tw arz , choć nikogo nie by ło  w  
pokoju .

W idzenie znikło, W oku lsk i o cknął się. B ył znow u ty lk o  
człow iek iem  zbola łym  i s łabym ; a le  w  jego duszy  huczał 
ja k iś  p o tężny  głos, n ib y  echo kw ie tn io w ej bu rzy , g rzm o­
ta m i zap o w iad a jące j w iosnę i zm artw y ch w sta n ie .

P ierw szego  czerw ca odw iedził go S zlangbaum . W szedł 
zak łopo tany , a le  p rzy p a trz y w szy  się W okulsk iem u n a ­
b ra ł  o tuchy .

— N ie d o w iedzia łem  się do te j p o ry  — zaczął —  bo 
w iem , żeś b y ł n iezd ró w  i n ie  chcia łeś n ikogo  w idyw ać. 
No, a le  dz ięk i B ogu, ju ż  w szystko  przeszło...

K ręc ił się n a  k rześle  i spod oka rzu ca ł sp o jrzen ia  na  
p okój; m oże spodziew ał się znaleźć w  n im  w ięcej n ie ­
ładu .

— M asz ja k i in te re s?  — zap y ta ł go W okulski.
—  N ie  ty le  in te re s , ile  propozycję... W łaśnie, k iedy  

dow iedzia łem  się, żeś chory , przyszło  m i n a  myśl... 
U w ażasz... tob ie  po trzeba  d łuższego w ypoczynku, u su ­
n ięc ia  się od w szelk ich  zajęć, w ięc  p rzyszło  m i n a  m yśl. 
czybyś n ie  zostaw ił u m nie tych  stu  d w udzies tu  tysięcy  
rub li... M iałbyś bez kfopotu d z iesią ty  p rocent.

— A ha!.. — w trą c ił  W okulski. —  J a  m oim  w sp ó ln i­

kom  bez k łopo tu , n aw e t d la  siebie, p łaciłem  piętnaście.
  A ie te ra z  cięższe czasy... Z resztą  chętn ie  dam  p ię t­

n as ty  p rocen t, jeżeli mi zostaw isz sw oją firm ę...
— A ni firm y , ani p ien iędzy  — o d p arł n iec ierp liw ie  

W okulski. — F irm a, bo d a jb y  n igdy  nie is tn ia ła , a co 
do p ieniędzy... T y le  ich m am . że mi w ysta rczy  procen t, 
jak i d a ją  pap iery . Aaa... i tego za dużo.

— W ięc chcesz od eb rać  sw ój k a p ita ł na  św ię ty  J a n ? — 
sp y ta ł S zlangbaum .

  M ogę ci go zostaw ić do p aździern ika , n aw e t bez
p rocen tu , pod w aru n k iem , że za trzym asz  p rzy  oklepie 
tych  ludzi, k tó rzy  zechcą zosiać.

— Ciężki w aru n ek , ale...
—- J3 k  chcesz.
N asta ła  chw ila  m ilczenia.
— Cóż m yślisz rob ić  ze spó łką do h an d lu  z cesa r­

stw em ? —• zap y ta ł S zlangbaum . — Bo m ów isz tak , ja k ­
byś się i z n iej chcia ł w ycofać...

— J e s t  to b ardzo  p raw dopodobne.
S zlangbaum  zaru m ien ił się, chcia ł coś pow iedzieć, ale 

da ł spokój. P ogadali jeszcze o rzeczach o bo ję tnych  i 
S z lan g b au m  w yszedł żegnając  się z n im  b ardzo  se rd e ­
cznie.

„On, w idzę, m a zam ia r  w szystko  odziedziczyć po m nie 
— m yśla ł W okulski. — Ha! niech dziedziczy... św ia t n a ­
leży do tych , k tó rzy  go b io rą" .

S w oją  d rogą  S zlangbaum , rozm aw ia jący  z n im  w  tej 
chw ili o sw oich in te resach , w ydał m u się zabaw ny.

„W szyscy w  sk lep ie  sk a rżą  się na niego — m yśla ł — 
m ów ią, że głow ę zadziera , że w yzyskuje... Co p raw d a , 
o m nie m ów ili to sam o..."

S po jrzen ie  jego znow u pad ło  na b iu rko , gdzie od k il­
ku dn i leżał list z P a ry ża . W ziął go do rąk , ziew nął, ale 
nareszcie  odpieczętow ał.

B yła to k o resp o n d en c ja  od b aronow ej, m ające j dyp lo­
m atyczne sto sunk i, tudzież  k ilk a  u rzędow ych  aktów . 
P rz e jrz a ł je  i p rzek o n a ł się, że są to dow ody śm ierci 
E rn e s ta  W a lte ra , inaczej L ud w ik a  S taw skiego, k tó ry  
zm arł w  A lgurze.

(ciąg d a lszy  nastąpi)

Odpowiedzi redakcji
O B. ST . B IL S K I — J E L E N IA  G O R A.
N ie s te ty .  Jak na:? D o in fo rm o w a ła  D y ­

r e k c ja  P K P  w e  W ro c ła w iu . O b y w a te ­
lo w i. ja k o  s łu c h a c z o w i s z k o ły  w ie ­
c z o r o w e j  zn iżk a  33 p ro c . na k o le ja c h  
p a ń s tw o w y c h  n ie  p r z y s łu g u je .

W o p isa n y m  p rzez  O b y w a te la  w y ­
p a d k u  w in ę  p o n o s i w y łą c z n ie  D y r e k ­
c ja  S z k o ły  za n ie p r z e k r e ś le n ie  w id ­
n ie ją c e g o  w  le g ity m a c j i  p rzep isu  i k a ­
s je r k a  P K P  w  A le k s a n d r o w ie  K u ja w ­
sk im . k tó ra  n ie p r a w n ie  sp r z ed a ła  O b y ­
w a te lo w i  b ile t  z n iżk o w y .

O B . P O D C Z A S K I W A C Ł A W  — W R O ­
CŁAW .

P io s z ę  z ą ło s ić  s ię  d o  Dz. Ł ą c z n o śc i  
z C z y te ln ik a m i c e le m  o trz y m a n ia  w y -  ■ 
ja śn ie ń  w  sp r a w ie  W a szeg o  u p o sa ż e ­
nia.
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Spacerkiem

W ROCbAW il

Jak  d łu go?
CZ A S A M I  zrozpaczeni  ludzie w  

beznadzie jnej  sy tuac j i  zadają  
sobie pytan ie  — 20  ja k ie  grzechy  
c ierp ię?

Ta m y ś l  n a su ­
nęła się O b y w a te ­
lowi O. Z., k tóry  
czeka  na sw e  pie­
niądze ni m n ie j  ni  
w i ę c e j ,  ty lko  44 
.dni. a ’ h istoria ta 
przeds taw ia  się 
tak:

15 lipca br. w y -  
! słał te legraficznie  

[ T e l e f o n  d 0 sw ej  córki,
I te le g ra f  p rzebyw a jące j  na  

w czasach w  Soli, 
100 zł. Ponieważ adresa tka  w y je ­
chała, Urząd P ocztow y  te j  m ie j ­
scowości przekazał  tę su m ę  na dru  
Ci dzień do Wrocławia  i odtąd  
w s ze lk i  ślad po niej  zaginął . Po 
pros tu  pieniądze zn ik ły  ja k  k a m fo ­
ra. Nie  pom ogły  k i lka kr o tn e  od­
w ied z in y  Urzędu Pocztowego przy  
ul. K rasińskiego  i w iz y ta  nasza u 
N aczeln ika  Działu Zażaleń  i R e­
klamacji .  Jed yn ą  odpowiedzią na  
nasze w y w o d y  było: „jak przy jdz ie  
zaw iadom ien ie  z  Bydgoszczy ,  że  
O b yw ate l  p ien iędzy  rzeczywiście  
nie pobierał, to po ja k im ś  czasie 
eum a  ta zostanie wypłacona".

Jakie  s tanow isko  za jm ie  D y r e k ­
cja Poczty  i Telegra fów  tej spra­
w ie  i ja k  długo O b yw ate l  O. Z. bę­
dzie czekał na zw ro t  sw ych  p ienię­
dzy!  (ag)

B ez  k om en tarzy

N IE D A W N O  donosil iśmy n a ­
s z y m  C zy te ln iko m  miłą w ia d o ­

mość,  o pow stan iu  w  n a sz y m  m ie ­
ście spółdzielni taksów karzy .

M ie l iśm y  n a ­
dzieję , że  teraz  
w sze lk ie  skargi  
na n iesum ienność  
kierow ców  raz  na 
zaw sze  zn ikną ,  a 
pracownicy  spół­
dzielni staną się 
p rz y k ła d e m  dla  
p ry w a tn y c h  ta k ­
sów karzy .

T y m c z a se m  dzie  
je  się inaczej.

W  dn iu  29. 8. br. o godz. 23.10 do 
czekającego na  p osto ju  przy  D w or­
cu G łów nym  kierow cy  taksów ki 
N r 151, a należącej  do w s p o m n ia ­
nej  spółdzielni,  zw rócił  się o b y w a ­
tel D. z prośbą, by  odwieziono go 
do dom u przy  ul. T raugutta .

Nie opłaca m i  się — odrzekł  znu  
dzony  szofer.  Może pan się przejść  
piechotą,  a lbo  pojechać t r a m w a ­
jem.

J e d n a k  obyw ate l  D. nie sk o rz y ­
stał z  tej  „wspania le j“ rady, w ie ­
rząc, że  przecież w  stadzie nie  
w s zy s tk ie  owce są parszywe. I  rze­
czywiście. Kierowca sam ochodu  
Nr 27, usłyszaw szy ,  gdzie m a  je ­
chać,  ges tem  zapraszającym  o tw o ­
rzy ł  d rz w iczk i  swego po jazdu  i 
s zyb ko  ruszy ł  z  miejsca.

P ow yższe  p rz e k a z u je m y  do wia-  
do m c c i  spółdzielni taksów karzy ,  
uważając, że w sze lk ie  kom en tarze  
są zbyteczne,  (ag)

S z częśc ie !?

Po raz pierwszy w tym roku szkolnym
zadźwięczy dzwonek

oznajmiający rozpoczęcie nauki

S Ł O W O  P O L S K I E S tr. S

Najwięcej „pierwszoklasistów" 
przybyło do szkół 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci

W l/ W OZIE tran sm isy jn y m  P o ls kiego R ad ia  cicho w arczy  bęben  
’ ’  z ta śm ą  m agnetofonow ą. N a g ry w a ją  się n iesły szalne  słow a. A 

n a  p iętrze, w  w ie lk ie j au li Szkół y TPD  n r  2 p rzy  ul. P a rk o w e j 
p ły n ą  dźw ięk i w eso łej pieśni. To zespół „A rtosu" p rzyby ł do dzieci 
n a  rad o sn ą  uroczystość rozpoczęci a  ro k u  szkolnego.

X T A  P IĘ K N IE  u d ek o ro w an y m  |  :---------------
* ’  sto le pod sceną  ustaw iono  

no w iu teń k i a p a ra t p ro jek cy jn y , 1 
głośn ik  i in n e  „ tro fea"  dzieci, zdo­
by te  dzięki p ilne j zbiórce m a k u la ­
tu ry  i odpadków  uży tkow ych . Na 
śc ianach  w iszą p o rtre ty , w szędzie 
dużo kw iatów .

W pierw szych  rzędach  siedzą ci 
na jm łodsi, k tó rzy  po raz  p ierw szy

znów  sp o tk a ją  się z uczn iam i szkół 
w rocław sk ich , ty m  razem  — na za­
kończen iu  nauki. W ierzym y, że żad ­
ne dziecko n ie  p rzyn iesie  do dom u 
św ia d ec tw a  z n iedosta tecznym i o- 
cenam i.

(ster)

Przodownica pracy 
MDM w Warszawie
przybędzie
na » z r ę k o w in y «  
do Wrocławia
N A IM PR E ZĘ  -  g igant, k tó ra  

odbędzie  się w  dn iu  8 w rze ­
śnia  na  te ren ach  w ystaw ow ych  
przy jedzie  sp ec ja ln ie  z W arszaw y 
re p re z e n ta n tk a  sto licy  — przodow ­
nica p racy  M arszałkow skie j D ziel­
nicy M ieszkaniow ej.

Sym boliczne z rękow iny  będ ą  
m iały  m iejsce pod Iglicą, a 
dzielnej w arszaw sk ie j m urarce , 
złoży w iano  z tegorocznych p lo ­
nów  p rzodow nik  jed n e j ze spó ł­
dzieln i p ro d u k cy jn e j n a  D olnym  
Śląsku .

W ludow ym  w idow isku  pod Ig li­
cą w eźm ie udzia ł 80-osobow y chór 
W ojew ódzkiego D om u K u ltu ry  i 
liczne zespoły św ietlicow e.

(Musz.) 1

p rz e k ro c z y li 'p ró g  szkoły. N ow icju­
szy je s t 30. N iek tó rzy  m ieli s tra sz ­
n ą  „ tre m ę “. — N ie w iadom o p rze ­
cież ja k  w  te j szkole będzie — 
m yśleli. A le s ta rs i uczniow ie i g ro ­
no nauczyc ie lsk ie  szkoły  T P D -o w - 
sk ie j serdeczn ie p rzy ję ło  „p ie rw ­
szoklasistów ", k tó rzy  ju ż  po go­
dzin ie  czuli się n a  sa li ja k  u  sie­
b ie  w  dom u. P ie rw sze  lody zo s ta ­
ły p rze łam an e  p o d aru n k am i. B lo ­
k i ry sunkow e, zeszyty i to reb k i ze 
s łodką zaw arto śc ią  u to ro w ały  d ro ­
gę do m ałych  serduszek .

W  bieżącym  roku  szkolnym  do 
szkoły p rzy  ul. P a rk o w e j uczę­
szczać będzie  ponad  550 dzieci. 
N au k a  n a  pew no pójdzie im  ła ­
tw o. P odręczn ików  je s t  pod d o ­
s ta tk iem , d o b re j w oli n ie  b rak , 
a  w sp ó łp raca  pedagogów  i K o­
m ite tu  R odzicielskiego dopełni 
sukcesu .
U roczystości zw iązane z rozpo­

częciem  n a u k i odbyły  się w czoraj 
w e w szystk ich  szkołach w  m ie­
ście. P rz ed staw ic ie l „S łow a" odw ie 
dził k ilk a  z nich. W szędzie p an o ­
w ała  radość  i dziecinny, a le  po ­
w ażny  zap a ł do n au k i. Czesia D u­
dek  z I II  k lasy  Szkoły  P o d staw o ­
w ej n r  12 b ardzo  lu b i w ak ac je , 
a le  — ja k  tw ie rd z i — n a u k a  je s t 
p rzecież p rzy jem nie jsza .

Do w szystk ich  szkół w s tę p u ją  
w  ty m  roku  dzieci urodzone ju ż  
w  Polsce L udow ej, dzieci 1941 
rocznika. W szkole n r  38 p rz y ­
byszów  je s t  33. O w iele  w iększy 
p rzy p ły w  n o tu je  się w  szkołach 
TPD. Coraz w ięcej m ieszkańców  
W rocław ia  p rag n ie  sw e dzieci 
w ychow yw ać w  ja k  n a jb a rd z ie j 
soc ja lis tycznym  duchu .
Za rok  p rzed staw ic ie le  „S łow a"

Elżunia  K aczorow ska ,  od wczo  
raj uczennica  2-ej S zk o ły  TPD,  
u ko ń cz y ła  Z lat  przed  t e r m i­
n em . M im o, iż  urodziła  się w  
1945 roku ,  rozpoczyna  ju ż  

n aukę .

Dlaczego ?
MIESZ K A Ń C Y  dzieln icy  Z a ­

lesia  sk a rż ą  się, że od 
dw óch tygodni n ic  jed zą  o b ia ­
dów , gdyż k u ch en k i gazow e w 
ich dom ach  ledw o się tlą.

P rosim y  G azow nię M ie jsk ą  o 
zb ad an ie  te j sp raw y  I w y ja śn ie ­
nie, co je s t pow odem , że w  p ew ­
nych p o rach  dn ia  gaz je s t  do ­
sta rcza n y  w  ta k  zn ikom ej ilości.

(ag)

PI S A L I Ś M Y  ju ż  n ie jednokro t­
nie o urządzan iu  różnego ro ­

dza ju  „ekscesów" przez p ra c o w n i­
k ó w  MPK.

Opisany n iże j  
w y p a d e k  nie n a ­
leży ju ż  do w e so ­
łych, a rttezej n a ­
leży z niego w y ­
sunąć ja k  n a jd a ­
lej idące k o n s e k ­
w e n c je  w  s tosun­
k u  do w innych .  

Otóż w  dniu  26. 
i VIII .  br. o godz. 

12.20 na  p r z y s ta n ­
k u  t ra m w a jo w y m  
„3" w  S tabio im - 

jcach z doczepnego w o zu  Nr 3104 
wysiada ło  k i lka  osób. K o n d u k to r k a  
N r 264 nie zważając na to, że  w szy­
scy jeszcze nie wysiedli ,  podała  
s y g n a ł  W y n ik  by ł  taki, że starsza  
osoba doznała z łam ania  kości  m ied  
nicznej  i odwiez iono ją  do szpitala,  
a k i lka  osób d o tk l iw ie  się potłukło.  
M otorow y  nie  przeją ł  się je d n a k  
w y p a d k ie m  i s zyb ko  odjechał w  
k ie r u n k u  Pilczyc.

W yp a d k i ,  k ied y  k o n d u k to r zy  dają  
za  sz y b k o  sygnał do od jazdu nie  
należą  do rzadkości . I ty lk o  jakieś  
dz iw n e  szczęście sprzy ja  pasaże­
rom  jazdy  t ra m w a jo w e j ,  że  nie za ­
pełniają szp ita lnych  łóżek.

A le  dlaczego szczęście sprzy ja  
rów n ież  n ie s fo r n ym  konduk torom ?  
Pytan ie  to k ie r u je m y  pod adresem  
dyrekcj i

Dzieci zebrane w  auli  S zk o ły  T P D  Nr 2 z za in teresow an iem  s łu c h a ją  przem ów ien ia  ob. K ie t l ińsk ie -  
go, k tó ry  w  im ien iu  K o m i te tu  R odzicie ls ldego serdecznie  je w i ta ł  .w m u r a ch  s z k o ln y c h  po d w u ­

m ies ięczne j  przerwie.

O B W I E S 7 C Z E M A
W  W Y K O N A N IU  U C H W A Ł Y  R A D Y  P A Ń S T W A  
I R A D Y  M IN IST R Ó W  z d n ia  14.12.50 r. M on i­
to r  P o ls k i  z d n ia  12.1.51 r. N r. A  — 1 p o d a je ­
m y  d o  w ia d o m o śc i,  d la  z a ła tw ia n ia  o d w o ła ń ,  
w n io s k ó w  i z a ż a le ń  lu d n o śc i,  o ra z  k r y ty k i  p ra ­
so w e j  P r z e w o d n ic z ą c y  Z a rzą d u  Z w ią z k u  B r a n ­
ż o w e g o  s k ó r z a n y c h  S p ó łd z ie ln i  P r a c y  w e  W ro­
c ła w iu  p r z y jm u je  in te r e s a n tó w  w  k a ż d y  w t o ­
r ek  o d  g o d z . 10-tej d o  g o d z . 13-tej 1 w  k a ż d y  
c z w a r te k  od  g o d z . 16-tej d o  g o d z . 18-tej w  p o ­
k o ju  N r. 10 p rzy  P la c u  C z e r w o n y m  1/3/5 w e  
W ro cła w iu . 390 iik

FA C H O W C Y  POSZ U K IW A NI

P O T R Z E B N I PR A C O W N IC Y  O B O JG A  PŁ C I do  
p ra cy  w  n o w o o tw a r ty m  d z ia le  m a te r ia łó w  p i­
ś m ie n n y c h . J e s t  m o ż liw o ść  w y u c z e n ia  s ie  fa ­
ch u  p a p ie r n ic z o -p r z e tw ó r c z e g o . Z g ła sz a ć  sie :  
J e le n ia  G óra, u l. G órn a 4. W y d zia ł P e r so n a ln y .

335 lk

P L A N IS T Ę  F IN A N SO W E G O  z a tr u d n ią  od  zaraz  
D o ln o ś lą sk ie  Z a k ła d y  P r z e m y s łu  S p o r to w e g o  
W ro cła w , u l. B u cz k a  9. W aru n k i d o  o m ó w ie ­
n ia . 3932g

JE D N E G O  T E C H N IK A  E L E K T R Y K A , M U R A ­
R ZY, PO M O C N IK Ó W  M U R A R SK IC H  o raz  R O ­
B O T N IK Ó W  N IE W Y K W A L IF IK O W A N Y C H
(m ę ż c z y źn i i k o b ie ty )  z a tr u d n i W r o c ła w sk i Z e ­
sp ó l B u d o w n ic tw a  P r z e m y s ło w e g o  D ro b n ej  
W y tw ó r c z o śc i — PI. C zerw o n y  1—3. 3955k

DO ZO RC Y N A JC H Ę T N IE J IN W A L ID Y  L U B  
E M E R Y T A  p o sz u k u ją  P a ń s tw o w e  T o r y  W y ­
ś c ig ó w  K o n n y c h  — W rocław  11, u l. Z w y c ię s k a
2, W a ru n k i  d o  o m ó w ie n ia  n a  m ie j s c u .  3957g

R E F E R E N T K I Z P R A K T Y K Ą  I Z N A JO M O ŚC IĄ  
M A SZ Y N Y  p o s z u k u je m y .  G ru p a  V II. O d dzia ł  
STO . D ozoru  K o tłó w , W ro cła w , G ra b isz y ń sk a  

31. 39ÓOk

O głoszen ia
drobne

HANDLOW E

M A T ER A C E w ło s ie n n e ,  
k a n a p ę  sp rzed a m . O po  
ró w , D z ie r ż y ń s k ie g o  7.

3958g

M E B L E  o k a z y jn e , p ia ­
n in a  — S ta lin a  131. 
S k le p  p o  p r z e r w ie  n a ­
dal k u p u je  — s p r z ed a ­
j e .  3970

LO K A LE

Z A M IE N IĘ  m ie sz k a n ie  
d w u p o k o jo w e , k u ch n ia ,  
ła z ie n k a  na K a r ło w i­
ca ch  na p o d o b n e  w  
L u b lin ie  lu b  K ie lca c h .  
W ia d o m o ść  w  B iu r z e  
O g ło szeń . 3831 b

M IE SZ K A N IE  dwu D O k o  
jo w e , k o m fo r t . b lisk o  
R y n k u , w e  W ro cła w iu  
z a m ie n ię  na p o d o b n e  w  
K a to w ic a c h  lu b  o k o l i ­
c y . O fe r ty  , ,S ło w o “ pod  
, ,O k o lic e ” . 3959 b

N A U K A

TR Z Y M IE SIĘ C Z N E  n o ­
w o c z e sn e  k o r e sp o n d e n ­
c y jn e  k u rsy  k s ię g o w o ś ­
ci. L ód ż, sk r y tk a  163.

3D33n

Po przerwie 
wakacyjnej
Teatr
Młodego W idza
wznawia przedstawienia

\V /  ZW IĄ ZK U  z pow ro tem  
* '  p rzebyw ających  dotychczas 

na  u rlop ie  w ypoczynkow ym  a r ­
ty stó w  T e a tru  M łodego W idza, 
w znow iony zostan ie  cieszący się 
n ies łab n ący m  pow odzeniem  „W o­
dew il W arszaw ski".

P ierw sze  po p rzerw ie  p rz e d s ta ­
w ien ie  odbędzie się w  dn iu  4 w rze 
śn ia  w p rem iero w e j obsadzie z W. 
Zdanow iczem  na  czele.

P rócz tego w  najb liższym  cza­
sie na  scenie T e a tru  M łodego W i­
dza odbędzie się p rem ie ra  sz tuki 
pt. „R ozbitk i" B lizińskiego, zaś d la 
dzieci m łodszych sekcja  la lkow a 
te a tru  p rzygotow uje na  dzień  15 
w rześn ia  p ra p re m ie rę  sz tuk i r a ­
dzieckiej M icha łkow a pt. „Z ając 
m ały, p rzem ądrzały",

(A na)

Dom dla 120 robotników

wykonano w terminie
—  meldują pracownicy Dyrekcji 

Budowy Osiedli Robotniczych
J UZ OD w czesnego ra n a  ow ej słonecznej n iedzieli 26 s ie rp n ia  

w rza ła  n a  budow ie gorączkow a p raca . U lica P o lak a  30-32-34 we 
W rocław iu . P rzed  now ym i śc ianam i fron tow ych  dom ów  b ie le ją  s te rty  
gruzów . N a gruzach  w esoła  g ru p a  n iew ias t 1 m ężczyzn. — „H ej tam
— M iecio — d roga w olna  — nasz au to b u s m a p ierw szeństw o" — w o ­
ła  in sp e k to r n ad zo ru  I sp raw n y m  ru ch em  k ie ru je  taczkę  pełn ą  grtizu 
n a  m iejsce p rzeznaczenia .
Rozbrzm iewa w esoła m uzyka zra- , 

diofonizow anej budow y. N a w szyst­
k ich  kondygnacjach  p racow nice i [ 
pracow nicy DBOR. T uta j grupa 
mężczyzn w staw ia i szkli okna. Ro­
bią to całkiem  fachowo. Dzielni 
instalato rzy , pod kierow nictw em  
niezm ordow anego w trudzie dy rek ­
tora naczelnego, inż. Sroczyńskiego,
— m ontują z doskonalą w praw ą i w 
zaw rotnym  tem pie zlewy, w anny, 
sedesy. Tam — w esoła grupa n ie­
w iast, —  m yje okna, drzwi, p a ra ­
pety  i podłogi. Inne sortu ją  gruz, 
drzewo i żelazo.

W zorow y przykład, w spanialej, 
skoordynow anej p racy  daje  sam 
in icjato r czynu, lnż. mgr. Sroczyń­
ski. N ic to, że ma już ponad 60 
lat. Jego  trzeźwy um ysł l m ło­
dzieńcza energ ia  —  zachęcają  
w szystk ich  do naśladow nictw a. 
„Cóż to w szystko znaczy — p y ta ­

my inż. S roczyńskiego, jesteśc ie  
przecież ty lko  inspek toram i robót. 
Ja k  znaleźliście się tu taj na budo­
w ie?"

„Budynek przy ul. Polaka 30—34 
je s t przeznaczony na hotel robotn i­
czy dla robotników  i uczniów  Fa­
bryki im. F. D zierżyńskiego
— odpow iada. Po dokonanej 
osta tn io  inspekcji stw ierdziłem , że 
w żadnym  w ypadku  n ie  uda nam 
się go w ykonać w term inie. M yśl 
ta nie daw ała mi spokoju. P ierw ­
szego w rześnia do budynku ma się 
wprow adzić 120 m łodych ludzi. 
W  sobotę rano znalazłem  w yjśc ie  
z sy tuacji. Pobiegłem  do D yrekcji, 
k tóra  razem  z R adą Zakładow ą 
p rzy ję ła  m oją propozycję. Puszczo­
no w obieg listę  chętnych do pracy  
w niedzielę. I oto stanęliśm y sami 
do zrealizow ania planu.

G odzina 13-ta. Robota skończo­
na. Z dum ą m eldujem y, że — mo­

Nowy transport 
ziół leczniczych
otrzymała
C en trala Zielarska

S k lep  C e n tra li Z ie la rsk ie j przy  
ul. S ta lin g rad z k le j o trzy m ał now y 
tr a n sp o r t ziołow ych śro d k ó w  lecz­
niczych, k tó re  o k azu ją  się bardzo  
pom ocne p rzy  leczen iu  różnych  
chorób  i dolegliw ości.

M iędzy in n y m i w  sp rzedaży  u -  
kaza ł się środek  w y k rz tu śn y  i le ­
czący n ied o m ag an ia  żo łądkow e — 
sy ro p  żyw okostow y o raz sok czosn­
kow y, d oskona łe  lek a rs tw o  d la  o- 
sób c ierp iących  n a  nad c iśn ien ie  
krw i.

Poza ty m  w  sk lep ie  n ab y ć  m oż­
n a  św ierkow e, sosnow e i t a t a r a ­
kow e o le jk i do k ąp ie li o raz  od 
d aw n a  p o szuk iw ane zioła do m y ­
cia w łosów : łopian , chm iel, po­
k rzy w ę i sk rzyp . (Ana)

500 abonentów
Biblioteki Miejskiej

przetrzymuje
książki
od 4 miesięcy,
a niektórzy „c zy ta ją " je

ponad dwa lata
A /flE JS K A  B iblioteka Publiczna 

obejm uje swym zasięgiem  coraz 
szersze rzesze w rocław ian, a przede 
w szystkim  m ieszkańców  przedm ieść. 

W  chwili obecnej MBP prow adzi 
17 oddziałów dzielnicow ych. W  
najbliższym  czasie zostaną u ru­
chom ione 2 nowe w ypożyczalnie 
na Pilczycach 1 K arłow icach.
Od 1 w rześnia rozpoczęła pracę 

w łasna in tro ligatornia, k tóra zaj­
mie się w ym ianą zniszczonych ok ła ­
dek. D otychczas „w ysłużone" książ­
ki były w ycofyw ane z obiegu, co 
pow odow ało sta łe  zm niejszanie się 
księgozbiorów .

Bardzo przykrym  jes t fakt, że 500 
czytelników  trzym a książki od 4 
m iesięcy. Są naw et tacy, którzy 
„czytają" w ypożyczone pow ieści od 
1949 r.

U trudnia to znacznie pracę MBP, 
gdż personel biblioteki zam iast w y­
d aw a j książki, musi chodzić od do­
mu do domu i odbierać przetrzym a­
ne egzem plarze,

(BB)

żem y w  przew idzianym  term inia 
oddać naszym  m łodym  p rzy jac io . 
łom  — jeszcze jeden — now y dom.., 

O. K aczm arek

Każdy uczeń 
będzie m iał
wszystkie
potrzebne
podręczniki

W ro k u  b ieżącym  p lanow e p rzy  
go tow ania  akc ji podręczn ikow ej, 
pozw oliło  n a  w y d ru k o w an ie  p o d ­
ręczn ików  szkolnych te rm in o w o  i 
w  w y s ta rcz a jące j ilości.

W d n iu  16 sie rp n ia  k s ię g a rn ia  
„D om u K siążk i" i G m inne S pó ł­
dzie ln ie  „Sam opom oc C hłopska" 
rozpoczęły sprzedaż  podręczn ików  
bez ogran iczeń  ta k  zbiorow ą dla 
szkół ja k  i in d y w id u a ln ą  — d la ' 
uczniów .

P rzy g o to w an e  n a  ro k  szkolny 
1951/52 p o d ręczn ik i w  ilości 
23.000.000 egzem plarzy  w y sta rczą  
d la  w szystk ich  i n a leży  się spo­
dziew ać, iż p o s tu la t — „K ażdy u -  
czeń będzie m ia ł w szystk ie  po­
trzeb n e  podręczn ik i"  —  będzie  
całkow icie  zrea lizow any .

'N o tatn ik
kWROCfcAWSfc

★  D Y R E K C JA  B IB L IO T E K I Zakła-* 
du N a r o d o w e g o  im . O sso liń sk ic h  o r ­
g a n iz u je  od  w r z e śn ia  br. k o n s u lta c je  
z z a k r e su  z a g a d n ie ń  m a r k s iz m u -le n i-  
n iz m u . K o n s u lta c ji  u d z ie la ć  b ę d z ie  
p ro f. dr. S ta n is ła w  W a lcza k  w  G a b i­
n e c ie  M a r k s iz m u -L e n ln lz m u  p r z y  u l .  
S z e w s k ie j  37 II p ., w e  śr o d y  w  g o d z .  
od  7,30 d o  9,30, o raz  w  p ią tk i od  g .  
19-eJ do 20-eJ.

★ D Z I9  N A  T E R E N IE  P a rk u  K u l­
tu r y  o tw a r ta  z o s ta n ie  W o jew ó d z k a  
W y sta w a  P só w  R a so w y c h .

fWfDOWfSKAi w yd rw ij
T E A T R Y
T E A T R  P O L S K I „ P r z e z  m o st  id ź  Jo*  

a n n o ‘* g o d z . 19,00.
M ŁO DEG O  W ID Z A  — „ W o d ew il W ar 

s z e w s k i"  g o d z . 11 (w y c z e rp a n e ), g . 
19,30 (o tw a r te ) .

W Y S T A W Y
M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  — p l. W o jew ó d z ­

ki — „ G a le r ia  m a la r stw a  p o ls k ie g o  1 
sz tu k a  ś lą sk a " ;  „ T e c h n ik i szk ła  ar­
ty s ty c z n e g o " .

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — u l. G dyft  
sk a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą sk a  w  d o k u ­
m en ta c h " .

P O R A N K I K IN :
P O K Ó J — „ 1 5 -le tn l kapitan** g. 12.
Ś L Ą S K  — „ N a u c z y c ie lk a  w ie js k a "  g .  

11.
W A R S Z A W A  — „ D z ie je  je d n e j  ob rą ca  

k i"  g . 11.
S C A L A  — „ T ró jk a  tre f l"  g. 11.
PR Z O D O W N IK  — „C za rc i ż le b "  g o d z .  

11.
T Ę C Z A  „ P r z y g o d y  N a sr e d in a "  g .  

U .
K IN A
Ś L Ą S K  — „ C ó rk i C h ln “ p ro d . c h iń sk .  

g o d z . 14, 16, 18, 20.
SC A L A  — „ S lu b  z p rz e sz k o d a m i"  p ro d .  

c z e sk .,  g o d z . 16, 18, 20.
PR Z O D O W N IK  — „ P a n  H a b e tln  o d ­

c h o d z i"  p io d .  c z e s k .,  g o d z . 16, 18, 20.
W A R SZ A W A  — ,.D z iś  o  w p ó ł do j e ­

d e n a s te j"  p ro d . c z esk ., g o d z . is!45, 
18, 20.15.

P O K Ó J — „ 1 5 -le tn i k a p ita n "  p ro d . 
rad z., g o d z . 16, 18, 20.

P O L O N IA  — „W io sn a  w  S a k e n ie 1* 
p rod . ra d z ., g o d z . 16, 18, 20.

P IO N IE R  — „ S k a rb "  p ro d . p o lsk ., g . 
16, 18 20.

T Ę C Z A  — „ W e so iy  ja rm a r k "  p ro d .  
ra d z ., g o d z . 15,45, 18, 20,15.

F A M A  — „ D z ie c i  k a p ita n a  Granta'*  
p rod . radz., g o d z . 18, 20.

R O B O T N IK  — „ S ta te k  D e r b e n t"  p ro d . 
radz., g o d z . 18, 20.

L E T N IE  — „ S ło ń c e  w sc h o d z i"  p ro d .  
w ło sk ., god z . 20.

P IO N IE R  — A k tu a ln o ś c i  — g o d z . 13.
★

O G R Ó D Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  od  
g o d z . 9__ 19.

NO C N E D Y Ż U R Y  A P T E K
SP O Ł . N r 13 u l. N o w o w ie js k a  25
SP O Ł . N r 9 u l. K u r zy  T a rg  4
S P O L . N r 17 u l. P u ła s k ie g o  16
SP O Ł . N r 1 u l. P a r ty z a n tó w  25
SP O Ł . N r 146 u l. S ło w ia ń sk a  2
SP O Ł . N r 145 u l. S r e d z k a  18a L e śn ic a
O STR E D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I

PO G O TO W IE D E N T Y S T Y C Z N E : I O - 
śro d ek  s p e c ja lis ty c z n y  u l. D o b rzy ń *  
sk a  21/23 g o d z . 9—12 1 15—18.

W O JEW Ó D ZK I (w e w n . 1 ch iru rg .)  u li  
W sz. Ś w ię ty c h  1.

M IE JSK I N r 5 (p ed ia tr .)  u l. K a sp ro w i*  
cza  64/66.
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J e d n y m  z  na jm o cn ie jszych  
p u n k tó w  reprezen ta c ji p ły w a c ­
k ie j Z S  S ta l na S partak iadą  
je s t  w rocław ian in  Jaśkiew icz , 
zd o b yw ca  dw óch  brązow ych  
m eda li na Ig rzyska ch  b er liń ­
sk ich .

Kalendarzyk
i m p r e z

Godz. 10-la.
S tad ion  K o le ja rza  n a  N iskich  Łą 

kach : P o ra n e k  lekkoatle tyczny . 
Godz. 11-ta .
S tad ion  O lim pijsk i: K o le ja rz  — 

Św idn ica  —O gniw o W rocław , m ecz 
p iłk a rsk i o w ejście  do I i - e j  ligi. 

Godz. 14-ta.
N isk ie  Ł ąk i: M oto-C ross, te re n o ­

w e w yścig i m otocyklow e.

Mecz
Unia Chorzów-
repr. Unia Dolny Śląsk
odbędzie się 2 0  bm.

p  RZED k ilkom a dn iam i pod a­
w aliśm y, że w  dn iu  6 bm . na  

S tad io n ie  O lim pijsk im  rozeg ran y  
zostan ie  m ecz p iłk a rsk i pom iędzy 
p ierw szo ligow ą U nią C horzów  a 
re p re z e n ta c ją  U nii D olny Śląsk.

T ym czasem  ja k  się d o w ia d u je ­
m y, te rm in  pow yższego m eczu zo­
sta ł zm ieniony ze w zględu n a  przy  
go tow an ia  p iłk arzy  chorzow skich  
do pó łfina łow ego sp o tk a n ia  o P u ­
ch a r  Polski.

Mecz U nii C horzów  z re p re z e n ­
ta c ją  U nii z D olnego Ś ląska  odbę­
dzie się dop iero  w  dn iu  20 bm. o 
godz. 16,30 n a  S tad ion ie  O lim p ij­
skim . (Bil)

Str. 8 d Ł O W O  P O L S K I E

i spotka
Żużlow cy Spójni walczą

się ze Spyrą
dziś w Rybniku

o mistrzostwo ligi
V ł / SOBOTĘ w yjechali do R ybn ika  żużlow cy w ro c ław sk ie j Spójni, 
T;  k tórzy  w  dn iu  dzisiejszym  zm ierzą  się na  torze z m iejscow ym  

G órn ik iem  w  m eczu o m istrzostw o ligi.

dzisiejszym  zaw odnicy  Spójni, różni 
się znacznie  od w rocław skiego.

Je s t  on d ługości 406 m , o k ró tk ie j 
p ro s te j i w ym aga od s ta rtu ją c y c h  
d o b re j tech n ik i b ra n ia  w iraży . T or 
w  R ybn iku  je s t bardzo  zbliżony do 
zach o d n io -eu ropejsk ich .

Do tego p osiada  bardzo tw a rd ą  
naw ierzchnią.

M am y je d n a k  nadzie ją , że (ak ty  
te n ie  p rzeszkodzą am b itn y m  żuż­
low com  w ro c ław sk ie j Spójni w 
naw iązan iu  ró w n o rzęd n e j w alk i z 
ru ty n o w an y m i zaw odn ikam i G ó rn i­
ka . (Żuk).

WIECH

W wagonie
C Z Y T A Ł E Ś  pan, panie szanow ny, 

o ty c h  szpeku la n ta ch , co całego 
w ieprza  w  m ieszka n iu  m ieli?

— No, ow szem  — ale nie rozu- 
m ię, dlaczego pre ten sje  się do nich  
w nosi, o co się fa k ty c zn ie  rozcho­
dzi: „o m uch ie , czy  o kom ara?"

— Ja k to  o co? P rzep isow ej h ig ie­
n y  n ie  u ży w a li p rzy  p rzechow aniu  
a r ty k u łu  spożyw czego  p ierw sze j  
potrzeby .

—  W ja k i sposób, k ied y  podob­
n ież w  łó żk u  go trzym a li?  To czło ­
w ie k  m oże w  łó żk u  leżeć, a w ieprz  
nie  —- h ig ien y  m u  ta m  za m ało  — 
ta ka  szyszka  znow uż?  D latego, że 
go chw ilow o  braku je?

—  Nie rozum iesz m nie  pan.Z aw odników  Spójni, jeżdżących 
z m eczu n a  m ecz coraz to  lepiej, 

czeka w  R ybn iku  ciężkie zadan ie.
J a k  w iem y d ru ży n a  górn ików  

je s t „m urow anym " k a n d y d a tem  na 
w icem istrza  Polski, a p rzy  ew e n ­
tu a ln y m  po tkn ięc iu  się U nii z L esz­
n a  — k an d y d a tem  do ty tu łu . W 
b a rw ach  G órn ika  jeżdżą  k ad ro w i-  
cze: S p y ra  i D ziura, o raz  D raga, 
N aw rocki, W ieczorek i M aj.

Szczególnie groź 
n a  je s t p a ra  S p y ­
ra  —  W ieczorek, 
k tó ra  doskona le  o- 
pan o w ala  tech n ik ę  
jazdy zespołow ej. 
Toteż n ie  liczym y 
na  zw ycięstw o w ro 
claw ian . J a k  n a j ­

ko rzystn ie jszy  d la  n ich  w ynik , u -  
w ażać  będziem y za sukces m łodej 
drużyny .

N iem niej je d n a k  liczym y n a  k il­
ka  n iespodzianek , k tó re  sp raw ić  
m ogą K upczyńsk i i K osierb .

T en p ierw szy  m a ju ż  „na  ro z k ła ­
dzie" k ad row iczów  B on ina  (G w ar­
dia) o raz  Sucheck iego  i K ra k o w ia ­
ka  (CWKS).

W N A JS IL N IE JS Z Y M  SK ŁA D ZIE

Żużlow cy Spójni w y jech a li w 
n a js iln ie jszy m  sk ładzie . B a rw  w ro ­
c ław ian  b ron ią : K upczyńsk i, K o­
sie rb , Saki bun, K ap a ła , T eodoro- 
wicz.

Ja k o  rezerw ow ych  k ierow nic tw o  
w yznaczyło  Szycera i P łocińskiego. 
Tor, n a  k tó ry m  s ta r tu ją  w  dniu

Z górsk ich  ko la rsk ich  m i­
s trzo s tw  P olski.

P rzew odn iczący  S e k c ji  K o la r­
sk ie j C K K F  ob. M anczarsk i n a ­
k łada  k o szu lk ę  z  B ia ły m  O rłem  
zw yc ię zcy  W yścigu  S ta n d tk e m u  
z  ka to w ick ie j G w ardii.

Foto A d a m o w sk i

Krupiński w średniej 
I Paska w... muszej
reprezen to w ać będq

ZS Sta! 
na Spartakiadzie
W  DNIU w czora jszym  o trzy m ali­

śm y te lefon iczn ie  od ZS S ta l 
sk ład  re p re zen tacy jn e j „dziesiątki** 
tego zrzeszenia  n a  tu rn ie j p ię śc ia r­
sk i S p a rta k ia d y .

W ielką n iesp o ­
d z ian k ą  je s t  w y ­
s taw ien ie  w  w a ­
dze m uszej p a fa -  
w agow ca F ask i, 
k tó ry  o sta tn io  s ta r  
to w ał. s ta le  w k o ­
guciej.

P o je d y n k i w agi 
m uszej w  tu rn ie ju  

łódzkim  będ ą  n iezw yk le  em o cjo n u ­
jące.

K asperczak , B rzóska, N iedź- 
w iedzki, J u s tk a  (lub K uk ier), F a -  
ska i Z adora , pow inn i zapew nić  
w ysoki poziom  w alk .

A  oto ja k  p rzed staw ia  się re p re ­
zen tacy jn a  „dziesiątka** S ta li:

W aga m usza: F ask a  (W rocław ), 
kogucia: F ry d ry c h  (Śląsk), piórko* 
w a: R a zarn ik  (Śląsk), lek k a : Susz­
ka (Śląsk), lek k o p ó łśred n ia : K em ­
pa (Śląsk), p ó łśred n ia : K aźm ier-
czak( Poznań), lek k o śred n ia : W o jt­
kow iak  (Poznań), ś red n ia : K ru p iń ­
ski (W rocław ), półciężka: N ow ara  
(Śląsk) i c iężka: D rap a ła  (Śląsk).

Ja k o  rezerw ow ego  w  w adze k o ­
gucie j w yznaczono D rogosza, k tó ry  
~dobjrł m istrzostw o  Z rzeszen ia , w y ­
g ry w a jąc  w fina le  z F aską . (Zuk)

D elegaci na I I I  Ś w ia to w y  Z lo t M łodych  B o jo w n ikó w  o P okój 
w  B erlin ie  o p o w iadają  sw oim  kolegom  w rażen ia  z F estiw a lu .

Przed „derbami" Dolnego S!qska

Piłkarze Ogniwa są dobiej myśli
ale czy 6-ty mecz

przyniesie im zwycięstwo?

Sport
w ZSRR

W  MOSKWIE zakończone zostały 
akadem ickie m istrzostw a w io­

ślarsk ie  ZSRR.
N iespodzianką m istrzostw  było 

zw ycięstw o 20-letniego F irkałow a 
(Leningrad) w w yścigu jedynek  na 
dystansie  2.000 m.

Firkalow  uzyskał czas 7:32,2 w y­
przedzając o 1,8 sek. w ielokrotnego 
m islrza ZSRR na tym dystansie  — 
Dem ianow a.

P a m ię ta m y  d o s k o n a le  p ie j  w s z y  w y ­
s tę p  w r o c ła w s k ic h  p i łk a r z y  w  Ś w id n i­
c y . J e s z c z e  n a  3 m in u ty  p rzed  k o ń c e m  
m ec z u  O g n iw o  p r o w a d z iło  1:0, b y  p r z e ­
g ra ć  o s ta te c z n ie  1:2.

O d te g o  c za su  m in ę ło  k ilk a  ty g o ­
dni.

Ś w id n ic k i K o le ja r z  w y g r y w a ją c  sp o t  
k a n ia  z G Ó rn ik ie .n  R u d a . m istrz e m  
Ś lą sk a  O p o ls k ie g o  U n ią  z R a c ib o rza  i 
r e m isu ją c  z G ó rn ik ie m  R a d zio n k ó w  
w y s u n ą ł  s ię  n a  d r u g a  p o z y c ję  w  ta ­
b e li  i o b e r n ie  je s t  je d n y m  z  n a jp o w a ż ­
n ie js z y c h  k a n d y d a tó w  d o  a w a n su  l i ­
g o w e g o .

T y m c z a se m  O g n iw o  w  tr a k c ie  p ię ­
c iu  sp o tk a ń  z d o ła ło  z a le d w ie  ..u c iu ­
ła ć"  d w a  p u n k ty . W ie lu  z a s ta n a w ia  
s ię  co  j e s t  p o w o d e m  ta k  s ła b ej  fo rm y  
w r o c ła w s k ic h  s a m o r z ą d o w c ó w .

W y d a je  s ię  n a m , fce w in ę  za p r a w ie  
w s z y s t k ie  p o r a ż k i O g n iw a  p e n o s i  p r z e ­
d e  w s z y s tk im  a ta k .

PO R A Z  d ru g i z rzęd u  sp o tk a ją  s ię  d z iś  w  m eczu  o w e jś c ie  do I i- e j  lig i 
J e d e n a s tk i p iłk a r s k ie  K o le ja rz a  Ś w id n ic a  1 O g n iw a  W ro cła w .

S P O
o d z n a k ą
k a ż d e g o
sportowca

6 bram efc s tr z e lo ­
n y c h  w  p ię c iu  sp o t  
k a l ia c h  m is tr z o w ­
s k ich  n ie  w y s ta w ia  
n a j le p s z 'g o  św ia d e c  
tw a  p ią tc e  n a p a stn i  
k ó w , n ie  u m ie ją c y c h  
w y k o r z y s ty w a ć  n a ­
w e t  n a jb a r d z ie j  id e  
a ln e j  s y tu a c j i  p o d ­
b r a m k o w e j.  

S to s u n k o w o  d o b rze  gra  p o m o c  z n ie ­
z a w o d n y m  G a je w sk im , o raz  o b ro n a  i 
b ra m k a rz . W o b ec  n ie d o łę s tw a  w ła s n e ­
g o  a ta k u  c a ły  c ię ż a r  g r y  sp a d a  w y ­
łą c z n ie  na te  lin ie .

T r u d n o  ty p o w a ć  z w y c ię z c ę  d z is ie j ­
sz e g o  sp o tk a n ia  K o le ja r z  — O g n iw o .

N am  jed n a k  s ię  w y d a je ,  że  w sz y s tk o  
p r z e m a w ia  za  d r u ż y n ą  ś w id n ic k ą .

W ty m  sa m y m  c z a s ie  g d y  n a  s ta ­
d io n ie  o l im p ijs k im  w a lc z y ć  b ęd ą  d w ie  
j e d e n a s tk i  d o ln o ś lą s k ie , w  R a c ib o rzu  
m ie jsc o w a  U n ia  sp o tk a  s ię  z G ó rn i­
k ie m  R a d z io n k ó w .

W c z a s ie  p ie r w s z e g o  m eczu  ty c h  d ru ­
ż y n  z w y c ię ż y l i  n ie sp o d z ie w a n ie  p iłk a ­
rze  R a c ib o rza .

T A B E L K A

G ó rn ik  R a d z io n k ó w  8 8 12:3
K o le ja rz  Ś w id n ic a  5 7 14:7
U n ia  R arlhA r* 6 6 10:15
G ó rn ik  R u d a  fi 5 7:9
O g n iw o  W ro c ła w  5 2 6:13

(B il)

— On pow iada, że w ejdzie  ta k  czy ow ak, ale w olałby  
raczej w ejść z pan i pozw oleniem .

— Czy pow iedziałeś m u, że jes tem  b ard zo  za ję ta?  —• 
zapy ta ła .

— W iadom o, ale on,~psze pani, pow iada, że i ta k  w e j­
dzie.

M aud nic n ie  odpow iedziała , a ch łopak  z oczym a 
lśn iącym i zachw ytem  d la  n a trę tn e g o  gościa te rk o ta ł:

— J a  go znam . To s traszn ie  w ie lk i d rab . J a k b y  tu  
zaczął się aw an tu ro w ać , to by  w ym ió tł całą red ak c ję . To 
m łody G lendon, k tó ry  w y g ra ł w czora j mecz.

— No dobrze, b ardzo  dobrze. P rz y p ro w ad ź  go tu ta j. 
N ie m ożem y przecież dopuścić do tego, żeby zaczął w y ­
m ia tać  red ak c ję , p raw d a?

G dy G lendon w szedł do pokoju  n ie  p ad ły  z żadnej 
s tro n y  słow a p o w itan ia . O na była z im na i n iegościnna 
ja k  szary  dzień  i an i go n ie  poprosiła  siedzieć, an i n ie  
o bdarzy ła  spo jrzen iem ; siedziała n a  pół od niego od ­
w rócona p rzy  sw ym  b iu rk u  i oczekiw ała , by  p rzed ło ­
ż y ł ' sw ą spraw ę. On zaś n ie  da ł żadnym  znak iem  do 
poznan ia, ja k  go to h a rd e  tra k to w a n ie  d o tyka , lecz od 
razu  zagłębił się w  sw ój tem at.

— Przyszed łem , by  z p an ią  porozm aw iać — rzek ł 
k ró tko , — o te j w alce. R zeczyw iście skończyła się w  tej 
rundzie.

W zruszyła ram ionam i.
— W iedziałam , że tak  będzie.
— N ie w iedziała  pan i — o d b u rk n ą ł. — P a n i nie w ie­

działa. J a  n ie w iedziałem .
Z w róciła  się ku .niem u i spo jrza ła , a fe k tu ją c  znud ze­

nie.
— Co to m a za znaczenie? — spy ta ła . — B oks zaw o­

dow y to boks zaw odow y i w szyscy w iem y, co to ozna­
cza. W alka zakończyła się w tej w łaśn ie  rundzie , w 
k tó re j, ja k  panu  pow iedziałam , m iała  się skończyć.

— Tak, to p raw d a  — zgodził się. — Ale pan i n ie  w ie-
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działa, że się skończy. N a ca łym  św iecie is tn ia ły  ty lko  
dw ie  osoby: ja  i pani, k tó re  w iedziały , że P o w ers n ie 
zostan ie  znockoutow any  w  szesnaste j rundzie .

M ilczała.
— P ow iadam , że p an i w iedziała , że n ie  zostan ie  zno­

ckoutow any .
M ów ił stanow czym  tonem , a gdy ona  w ciąż jeszcze 

n ie chcia ła  się odezw ać, podszedł ku  n iej bliżej.
— N iech m i p an i odpow ie! — zakom enderow ał.
S k inęła  głową.
— A le został — u p ie ra ła  się.
— Nie został. N ie został w  ogóle znockoutow any. Czy 

pan i to rozum ie? P rzychodzę  tu , by  pan i o tym  w szyst­
k im  opow iedzieć, a pan i m a m nie  w ysłuchać. N ie sk ła ­
m ałem  pani. Czy p an i to rozum ie? Nie sk łam ałem . B y­
łem  d u rn iem , a oni m nie okpili i pan ią  w raz  ze m ną. 
P an i m yślała , że p an i w idzi, iż ja' go znockoutow alem . 
N ic podobnego. Cios n ie  by ł n a  to  dość silny . I nie tra f i ł  
go zresz tą  w  odpow iednie m iejsce. A le on udał, że zo­
sta ł tra fio n y . S ym ulow ał k nock-ou t.

P rz e rw a ł i spog lądał na  n ią  w yczekująco.
I nagle, p rzez  ja k iś  dziw ny  w strząs i d reszcz dow ie­

działa  się, że je j serce m u w ierzy  i u to n ę ła  w fali g o rą ­
cego szczęścia w obec fak tu , że ten człow iek, k tó ry  n ic 
d la n iej n ie  znaczył i k tó rego  w idziała  zaledw ie dw a 
razy  w  sw ym  życiu, znow u w  je j oczach s ta n ą ł n a  p ie­
destale.

A w ięc? zapy tał, a nią ponow nie w strząsn ą ł

słodki d reszcz w obec jego po tężnej, zn iew ala jącej siły.
W stała , a je j  rę k a  w yciągnęła  się ku niem u.
— W ierzę p an u  — rzek ła  — i cieszę się, n iesłychan ie  

się cieszę.
B ył to  d łuższy uśc isk  d łoni, n iż p rzypuszczała. On 

spoglądał na  n ią  oczym a, k tó re  płonęły, a je j oczy n ie ­
św iadom ie  odpow iadały .

— N igdy jeszcze n ie  is tn ia ł na  św iecie tak i m ężczyz­
n a  — m yśla ła .

O na p ierw sza spuściła oczy, a jego oczy poszły za tym  
p rzy k ład em , ta k  że znow u, ja k  p rzed tem , oboje spojrzeli 
n a  swe, splecione w uścisku ręce. U czynił całym  ciałem  
ru ch  w  je j k ie ru n k u , ruch  im p u lsy w n y  i m im ow olny, 
ja k b y  chciał ją  p o rw ać w ob jęcia, a le  potem  gw ałtow ­
n ie  się opanow ał, z w ysiłk iem , k tó ry  tru d n o  byłoby 
przeoczyć1.

Z auw aży ła  to i poczuła pociągnięcie jego ręk i, gdy ją  
zaczął p rzyciągać  ku  sobie. K u sw em u zdum ien iu  po­
czuła w  sobie p rag n ien ie  p oddan ia  się, p ragn ien ie  p ra ­
w ie p rzy tłaczające , by zostać w ciągn ię ta  w potężne ko- 
lisko tych  ram ion . W iedziała, że gdyby nalegał, w cale 
by  się n ie  op iera ła .

B yła p raw ie  zupełn ie  odurzona, gdy on opanow ał się 
i z zaciśn ięciem  palców , k tó re  o m ało nie zm iażdżyło 
je j palców , w ypuścił je j ręk ę  p raw ie  gw ałtow nie  ją  od 
siebie odrzucając.

— Boże! — w yszeptał. — P an i została stw orzona dla 
m nie.

O dw rócił się od n ie j częściowo, p rzesuw a jąc  ręk ę  po 
czole. O na zaś w iedziała , iż zn ienaw idziłaby  go na 
zawsze, gdyby w  te j chw ili ośm ielił się w y jąk ać  choć 
słów ko przeproszen ia  lub w y jaśn ien ia .

A le zd a je  się, że posiadał on um ieję tn o ść  czynienia 
rzeczy w łaściw ych w  sp raw ach  je j dotyczących. M aud 
u siad ła  na sw oim  krześle , orj za ją ł drugie, u s ta w ia jąc  je 
p rzede w szystk im  w ten sposób, by móc na nią pa trzeć  
poprzez róg b iu rk a . D. c. n.

— Co nie m a m  rozum ieć, lep ie j 
zn a m  całą spraw ę ja k  pan, bó po 
sąsied zku  z tem i lu d źm i m ieszka m . 
U w ażasz pan, to by ło  tak. J a k  ta  
kon tro l w padła , to oni ja k  raz za- 
m iarow ali rozebrać tego w iep rza  
na rą bankie , no i w  nagi cm  razie  
nie w iedzie li, gdzie go schować, to  
w rzu c ili do łóżka. N a k ry li ko łdrą  
i spokój. K o n tro l rozgląda się po 
m ieszka n iu  i kon iec końców  za p y ­
tan ie  robi:

— A  w  tem. łóżku , k to  le iy?
— W łóżku? W ujo.
— J a k  to w ujo?  z  ry jk iem ?  — 

m ó w i ta kon tro l.
A  rzeczyw iśc ie , to n ie w u jo , w i­

docznie poszed ł na spacer.
— A ten  w iep rz  co tu  robi?
— F aktyczn ie , co on tu  m oże  ro ­

bić? H elcia  — m ó w i ten  loka tor do 
żo n y  — co 'to  za w iep rz  w  łó żku  
leży?

A le  ta żona ty ż  nie w iedzia ła . 
Dopiero późn ie j sobie p rzyp o m n ia ­
ła, że to b y ł ich  w ieprz, co się cho­
w a ł, chow ał, aż go zabili.

— Dlaczego żeście go zabili?
— Bo był słabego zdrow ia , ape­

ty t  s trac ił, hu m o ru  za  grosz nie
m iał, osow iały chodził, m ocno na  
księżą  oborę p a trzy ł, to m u  się d a ­
ło w  koń cu  w  czapę, że b y  się  nie 
m ęczył.

— I fa k ty c zn ie , co m ie li z  n iem  
robić, na w czasy  do C iechocinka  
posłać, czy  jak?

— A le dlaczego go nie kazali 
potem  zbadać?

— A co by  m u  to po im ie re t po­
m ogło, ożyłby?

— Je m u  fa k ty c zn ie  nic, ale te m  
ludziom  b y  nie  zaszkodziło, co te 
m ięso m ie li kupić .

— To s(j, pan ie  szanow ny, d o k ­
to rsk ie  zabobony. C hodzi o to, żeb y  
kupca  i p rzem ysłow ca  prześlado-  
w ać  i handel u tru d n ić . Za czem  
nagrodę dać, to jeszcze się ta k  
zw ane  szykany  usku teczn ia .

— Nagrodę za co?
— Za m ęczarnie.
— Ja k ie  m ęczarnie?
— J a k to  ja U e , przecież c zy ta ­

łeś pan tam  o dru p iem  w y p a d k i ,  
o te j pani, co 'm a ła  p rzy  sobie  
diradzieśc ia  p isć  k i  o k iełbasy  i W 
kg słon iny . .V j la k  i upał o k r y c i  
sobie ciało  k J .im e i-e m  k iełbasy, a 
za gorset ta i i l  s łon iny  w pasow ać, 
to n ić męczOrńió, ty lk o  co? I za 
tak ie  pośw ięcenie, za to, że  ludzie  
u la sn e j  m ało  u ijw a n e j  pościeli 
nie ża łu ją  d ’a  w ieprza, po sąda .‘i 
s 'ę  ich  ciąga, po gazetach o b c z ir ■ 
nta? G dzie spraw iedliw ość? A le  
m niejsza  z tem . M oże pan  kupisz 
d y sze k  c ie lę :y . Mam po tu  w  w a ­

gonie. Zona na n iem  s ied 2i, tam  pod  
ubikacją . Ta d i: 'b c to .

— Nie, nie kupię... w ody... słabo  
m nie  się  robi.

— To z  upału , w id z isz  pan, a 
ja k  byś pan m ia ł jeszcze  cynadry  
po k ieszen iach , to co by  było?!

Dziś
finałowe spotkania
0 wejście
do klasy wojewódzkiej

R O Z G R Y W K I p iłk arsk ie  o w e j­
ście do k lasy  w ojew ódzkiej — 

zb liżają  się ku końcowi.
Dziś w  trzech  g rupach  odbędą się 

o sta tn ie  spo tk an ia  finałow e, k tó re  
zadecydu ją  o a -  
w ansie  do n a j ­
w yższej k lasy  o- 
k ręgu . W zw iąz­
ku  z zajściam i na  
boisku w  Z iębi­
cach w czasie m e 
czu S pó jn ia  — 
S ta l Św iebodzice 
zam knię to  na  

dłuższy czas boisko w  Z iębicach, a 
rozg ryw ki te j g ru p y  zostaną p o ­
w tórzone.

W dniu  dzisiejszym  odbędą się 
n a s tę p u ją c e  spo tk an ia : (w  n a w ia ­
sie podajem y w ynik  pierw szego m e 

, czu finałow ego) W łókniarz  L eśnica 
j — B udow lan i Św ierzaw a (0:6), S ta l 
| P sie  P ole — O gniw o T rzebn ica  
| (3:2) W łókniarz  B oga tyn ia  — W K S 
j Je le n ia  G óra (2:8). (Bil)

Z notatnika 
reportera

! D 1 Ł K A R Z E  I i- lig o w e j S ta li Pa-
1 fa w a g  w y je ch a li do Je len ie j  

G óry, gdzie  sp o tk a ją  się w  dn iu  
d zis ie jszym  w  to w a rzy sk im  m eczu  
2  m ie jsco w ą  d ru żyn ą  B u dow lanych .

| W rocław ian ie w y stą p ią  w  p e łn ym  
sk ła d zie  z  D udkiem , D ziedzicem  i 
C zyżem .
\ l I K O f tC U  w rześn ia  rozpoczną  się 

i »» ro zg ry w k i do lnośląsk ie j k la sy  
w o jew ó d zk ie j w  ko szykó w ce  m ę ­
sk iej.

Na starcie  sta n ie  14 d ru żyn . Z 
W rocław ia w e źm ie  udzia ł w  m i­
strzo s tw a ch  7 zespołów : O gniwo,
O W K S, S ta l, G w ardia , B u d o w la n i,

I S pó jn ia  i K olejarz. (Zuk)
R e d a k c j a : W r o c ł a w ,  u l .  P o d w a l e  Ś w i d n i c k i e  26 .  T e l . :  C e n t r a l a :  4 0 - 2 1 ,  D z i a ł  
M i e j s l S i  4 5 - 3 3 .  S e k r .  R e d . :  5 1 - 0 J .  — W y d a w c a  S p ó l d z .  W y d a  w n . - O ś  w j a l o w  a  

, C Z Y T E L N I K  • W ę o c ł a w

W  r e d a k c j i  p r z y i m u j e :  S e k r e t e r *  r e d a k c j i  w  q o d z  I ł - 1 2  R e d a k t o -  n u / e j  
n y  w  p o n i e d z i a ł k u  ś r o d y  l p i ą t k )  1 2 - 1 3 .  -  R e d a k c i a  « < > k o p i* ó w  n . e  z w r a .  a . 

—— — — S  W  , P R  A S A "  W r o c ł a w  F - 2 - 3 3 0 2 8
k i g  P M r p w k l  p o r s t o w  o r a ?  P F K  . . R U C H ' .  K->n*  » * y M


